ESUAT. 
SZK Lek, 
sz 
4 A gali pey: iA A 
y E 2 

DUE 

AE A 3 s 


Nr. 19 
12 MAJA 1934 R. 


W numerze: 


L. Chrzanowski 
Zbrojenia niemieckie 


e 
A. Wieniawski 


Wystawa Zbiorów Warsz. Tow. 
Muzycznego 


© j 
Projekt arch. Nagórskiego 


Nowe centrum Warszawy 
& à 


J. Lorentowicz 
Sprawa teatralna w stolicy 


Ksksacttka iodrzwi 


Bruno Winawer 
Łut faktów (łeljeton) 


@ 

Halina Hulanicka 
Popis szkoły J. Mieczyńskiej 
P: i 
Plastycy w Simie 
g S 
Wyścigi w Poznaniu 
s 

Nowoczesne życie 
starego Gdańska 
@ 


Władcy na wywczasach ` 
© 


Teatr 


WIOSNA I SPORT _ 


Stanisław SROKOWSKI 


Profesor Szkoły Nauk Politycznych 
w Warszawie. Docent. Uniw. Jagiell. 


GEOGRAFJA 
GOSPODARCZA 
OGÓLNA 


cena Zł. 12.— 


Dr. Rafał LEMKIN 
Podprokurator Sądu Okręgowego 


w obliczu nowoczesnego 
prawa karnego i kryminologii. 


cena Zł. 6.— 


Henryk TENNENBAUM 


Struktura 
Gospodarstwa 
Polskiego 


Tom I. 
Formy produkcji i zbytu 


cena Zł. 27.— 


Henryk KWIECIŃSKI 


GRAFOLOGJA SĄDOWA 


z 121 ilustracjami 


Cena Zł. 8.80 


Aleksander WOJTECKI 


Piśmiennictwo słowiańskie 


w świetle wykładów pary- 
skich Adama Mickiewicza 


Część |. 
cena Zł. 8.— 


Stanley PHILIPSON 


Francja Niemcy Polska 


Program gospodarczo-polityczny 


Cena Zł. 3.— 


poleca Księgarnia Instytutu Wydawniczego 
„BIBLIOTEKA POLSKA” 


Warszawa, Nowy-Świat 23/25 


"TELEFON 271-18 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH P. K. O. 1270 


5 + . f 


Anegdoty teatralne 


Pewien aktor warszawski po trzydzie- 
stu dwu latach intensywnej pracy na sce- 
nie, mając tylko parę dni wielkiego ty- 
$odnia wolnych w ciągu roku od prób i 
przedstawień, dość poważnie zaniemógł, 


Lekarz zapytał go, kiedy ostatni raz 
odpoczywał i leczył się gdzieś na wilegja- 
turze. A dowiedziawszy się od pacjenta, 
że od 32 lat pracuje w teatrze bez przerw, 
kazał. mu natychmiast jechać do Zako- 

panego. 
- W. zakładzie leczniczym doktora 
Chramca w Zakopanem były wówczas 
zainstalowane jedne z najlepszych urzą- 
dzeń leczniczych, Tam też, korzy- 
stający pierwszy raz w. życiu z urlopu, 


— UJ 
Sia aj NANA 


aktor napisał, zamawiając pokój. Pomi- 


mo olbrzymiego zjazdu w owym sezonie. 
.w Zakopanem, odpowiedziano mu, że po- 


kój dla niego będzie zarezerwowany za 
trzy tygodnie. | 

Z pewną tremą wyjechał ten dziewiczy 
pacjent po raz pierwszy w życiu zagra- 
nicę. 

W drodze za towarzysza podróży miał 
jakiegoś byłego pensjonarjusza chramco- 
wego, malkontenta i kpiarza, który stwier- 
dził najpierw, że w Zakopanem jest prze- 
ludnienie, a potem, usłyszawszy, iż aktor 
ma zapewnione locum u Chramca, powie- 


dział: 


— Mieszkałem tam, ale pierwszy i 
ostatni raz. Przecież tam są sami warja- 
ci, : 

Ta informacja nieznajomego zdenerwo- 
wała jeszcze bardziej już i tak stremo- 
wanego. pasażera. 

U Chramca był zwyczaj, że jego asys- 
tent dr, Gaik brał pod ramię takiego no- 
wego pensjonarjusza, prowadził do sto- 
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radykalnie niszczy MOL 


Produkt ZiednFabryk Zw. Azotowych wMościęach i Chorzowie. | 
U BA sprzedaż Kzawadzki i ska Warszawa ul. MazawieckaN.| 


ZABURZENIA w TRAWIENIU PRZEWLEKŁE, UPOR- 
u ZYWE ZAPARCIA STOLCA, ORAZ NADMIERNĄ 


ŚĆ BEZ SPECJALNEJ 
ŻYCIA, USUWĄJĄ „ 


— M LLLAĄ 


D 
TRYBU ajA ZWAJCARSKIE 
KOGUTKIEM 


łu i prezentował go dwóm sąsiadom przy 
stole i jednemu vis-à-vis. 

I tym razem uprzejmy dr. Gaik przed- 
stawił. się nowemu gościowi i wymienił 
jego nazwisko, prezentując go najbliż- 
szym sąsiadom przy obiedzie. Sąsiad z 
lewej wymienił swoje nazwisko z kolei: 

— Jestem Żaba. 

Sąsiad z prawej zaś: 

— Jestem Komar. 

Aktor z niepokojem spojrzał na obu, 
gdy z za drugiej strony stołu wstaje 
wspaniały starzec o siwej brodzie po pas, 
o długich włosach, spadających na ra- 
miona i mówi: 

— Pozwoli pan się przedstawić: jestem 
Kazimierz Genjusz z intu, 

Aktor już temu ostatniemu nie podał 
ręki i uciekł do swego pokoju, To był 
autentyczny zbieg okoliczności, o którym 
długo sobie opowiadano w Zakopanem, 

Ś. p. Kazimierz Genjusz był istotnie 
stałym mieszkańcem Egiptu, gdzie był 
inżynierem głównym na kataraktach Nilu 
i co rok spędzał wakacje w Zakopanem. 
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IETY LUB ZMIANY 


JAK RACJONALNIE 


Przedewszystkiem używać tylko 
absolutnie 
do których należy w pierwszym rzę- 
dzie Puder Hygieniczny M. Malinow- 
skiego. Powtóre używać pudru tylko. 
na dzień. Po dokładnem umyciu twa- 
rzy zrana Mydłem Przetłuszczonem 
M. Malinowskiego, należy wmasować 
odrobinę „Kremu Sportowego” M. 
Malinowskiego i lekko przypudrować 
pudrem w odcieniu „Rachel* lub 
_„Naturelle”. 

Cery zbyt blade można ożywić mu- 
śnięciem policzków watą zanurzoną 
w pudrze „Vermeille' lub „Rosita”, 


Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Laboratorium Chem. Farm. 


ul. Chmielna 4 


SAMOCHÓD 


limuzyna pierwszorzędnej marki, 
nowa, przeszła Ó tysięcy kilom. 


Oferty do Admin. „Świała” 
Szpitalna 12, Sub. „.Samochód”. 
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Naturalny środek przeciw 


obstrukcji 
ZIOŁA PRZECZYSZCZAJĄCE 


KARPIŃSKIEGO 


SIĘ PUDROWAĆ?. 


Wei 


nieszkodliwych pudrów, . 


niezwykle okazyjnie do sprzedania. 


„bezpieczeństwo obowiązuje. 
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zbrojeń niemieckich 


W ciągu ostatnich tygodni mię- 
dzynarodowa aktywność dyploma- 
tyczna ożywiła się i poglębiła. 

Dyplomaci szkoły lat ostatnich, 
gubiący zagadnienia i ich treść w 
„procedurce czy to genewskiej, 
czy pakcikowej, zaczynają ustępo- 


wać na drugi plan, Aktywność po-. 


lityków takich, jak Barthou, Dou- 
mergue, posypuje popiołem pokut- 
nym płytkość gestykulacji politycz- 
nej Paul-Boncour'a i innych naśla- 
dowców pokojowego pielśrzyma 
Brianda. Szli oni w jego ślady, sto- 
sowali jego metodę, stworzyli jego 
szkołę, ale... bez jego talentu, 

Wskutek tego naczelne zaga- 
dnienie polityczne — rokowania 
rozbrojeniowe — zostało spaczone, 
zatłamszone w papierowych for- 
mułkach, 

Cała polityka zagraniczna świa- 
ta jest dziś podporządkowana wy- 
nikowi pertraktacji, prowadzonych 
na temat rozbrojenia. 

Od tego, czy zagadnienie dozbra- 
jania się Niemiec ma być równo- 
ległe z rozbrajaniem się innych i 
poniechaniem lub ustalaniem san- 
kcji, zależna jest skala i nastawie- 
nie ewentualnych sojuszy, a także 
siła moralna lub upadek Ligi Na- 


rodów. 


Zagadnieniem dnia dla narodów, 
tematem debat dla kancelarji dy- 
plomatycznych jest kwestja, czy 
Pro- 
wadzona w Genewie Konferencja 
Rozbrojeniowa doprowadziła w 
gruncie rzeczy do ultra-fiasca, 

Arka pokoju, miast przybić do 
przystani i trwałych decyzji, osia- 
dła na papierowym Araracie me- 


kopać Lazurowy Leman zmie- 
nił się w Martwe Morze debat — i 
dziś doszło do tego, że nieobecni 
na konferencji w sposób bezwzślę- 
dny potrajają swe budżety zbro- 
jeń, wcale się nie troszcząc, czy z 
rezolucyjneśo Araratu spadną na 
nich gromy potępienia. 

Nie można się dziwić Niemcom, 
że cele swojej polityki pragną rea- 
lizować, próbując coraz to innych 
sposobów. Nie można im mieć za 
złe, że im się te próby udają. 

Lecz inną miarę należy stoso- 
wać do areopagu genewskiego, do 
dyplomatów Anglii, Francji, 
Włoch, Ameryki, Japonji i wszyst- 
kich dawnych aljantów, oraz neu- 
tralistycznych pacyfistów. 

Wszyscy ci dyplomaci zbrojni w 
postanowienia traktatowe, pełni 
najlepszej woli pokojowej, posia- 
dający wobec zwyciężonych Nie- 
miec, w pierwszych latach po woj- 
nie, zdecydowaną przewagę, —wy- 
kazali przecież brak przezorności, 
brak przewodniej linji politycznej 
i mówiąc wyraźnie karygodne nie- 
dbalstwo w stosunku do utrwa- 
lenia pokoju. 

Należałoby tych wszystkich wy- 
orderowanych panów we frakach, 
wstęgach i orderach wezwać przed 
trybunał Ludzkości w momencie, 
gdy padnie pierwszy strzał ewen- 
tualnej nowej wojny. Nieudolno- 
ścią swoją, kultem dla paragrafów 
proceduralnych, dełetyzmem ideo- 
logicznym, nieumiejętnością utrzy- 
mania solidarności sprawili oni, że 
możliwości wojenne nie zostały 
zdeptane, 

Od dziesięciu lat świat dyplo- 


Bar. Neurath — Min. Spr. Zagr. Rzeszy 


matyczny nieustannie i konsek- 
wentnie robił ustępstwa Niemcom. 
Autorzy traktatów powojennych 
żyli przekonaniem, iż Europa się 
uspokoi, że zbrojenia zostaną 
zmniejszone, że duch agresji znik- 
nie, że nikt nie pomyśli o darciu: 
traktatów, że Liga Narodów będzie 
zdolna zorganizować system po- 
wszechneśo bezpieczeństwa. Takie 
były założenia. 

Tylko w przekonaniu, że te zało- 
żenia staną się faktem, można byłó 
myśleć i mówić o rozbrajaniu się. 
Bezpieczeństwo i gwarancje mo- 
ralne miały być tak silne, iż można 
było łamać zamki. karabinów i wy- 
kreślać ze słownika dyplomatycz- 
nego słowo „baczność“. 

Postąpiono jednak inaczej: 
wyzbyto się baczności, a przez to 
atmosfere moralnego bezpieczeń- 
stwa unicestwiono. W tych warun- 
kach — sprzecznych z intencją 
traktatów powojennych — stoso- 
wanie zobowiązań rozbrojeniowych 
w myśl przepisów byłoby nie de- 
fetyzmem już, lecz zbrodnią wo- 
bec powszechnego bezpieczeństwa. 
Słowa te są tragiczne dla współ- 
czesnych, ale przemilczenie ich 
przez narody byłoby tylko wyol- 
brzymianiem błędów i nieudolno- 
ści dyplomatów. 

Mieli oni w swych rękach 
wszystko: zwycięstwo, prawo trak- 
tatów, entuzjazm pokojowy naro- 
dów, siłę fizyczną i moralną, pie- 
niądze i aljanse — i mając to, w 
16 lat po zakończeniu wojny, zni- 
weczyli poczucie bezpieczeństwa. 
Zastosowana polityka koncesji, 
ustępstw, frazesów doprowadziła 
do bankructwa, trzeba mieć odwa- 
ge skonstatować to, póki czas. 

Bo choć Niemcy starają się mó- 
wić o swej pokojowości, to choć- 
byśmy nawet chcieli wierzyć w ich 
dobrą wolę, prawda brutalna po- 
wie nam, iż odbudowali oni swą si- 
łę fizyczną i że ich siła moralna 
 odradzającego się imperjalizmu by- 


najmniej nie na utrzymanie trak- 
tatów się wysila. 

W tej atmosferze i wobec tych 
faktów tracenie sił dyplomatycz- 
nych na taką czy inną konwencję 
rozbrojeniową równe jest noszeniu 
sitem wody do pożaru. 

Dziś jednak czas jest może jesz- 
cze, aby pożar zażegnać. Trzeba 
tylko, aby do rupieciarni wyrzuco- 
no politykę abnegacji i niedomó- 
wień, Bo niedomówienia mszczą się 
nietylko na dyplomatach, 

Od początku Konferencji Roz- 
brojeniowej w Genewie wiadomo 
było, że teka delegacji francuskiej 
zawiera dokument o tajnych, 
sprzecznych z traktatami, zbroje- 
niach Niemiec. 

W dyskusji co jakiś czas sięśano 
ku tej tece, czyniono łudzące ru- 
chy, że dokument będzie wydoby- 
ty — ale kurtuazja dyplomatyczna 
„nie pozwalała“ na to. 


Było to dokumenty demaskujące 
tendencje polityki niemieckiej, U- 
żyte wówczas, w porę, mogły od- 
rodzić solidarność pokojową mo- 
carstw, 

Nie użyte, nie ujawnione, przez 
zakłamanie dyplomatyczne, straciły 
wartość. — Dziś ujawniły je... 
Niemcy, rzucając brutalnie w twarz 
światu swój nowy obrzymi budżet 
wojenny, 

Budżet ten z 671 miljonów ma- 
rek z 1933 r. zmienia się na 1354 
miljony na rok 1934, Nie będziemy 
przytaczali poszczególnych pozy- 
cji, wymienimy tylko parę, Na wy- 
datki nadzwyczajne (sprecyzowa- 
ne jako uzupełnianie i odnawianie 
broni i amunicji) przeznaczono za- 
miast 27 — 80- miljonów. Na 
awjację podwyższono wydatki o 
135 miljonów, na flotę o 186! Te 
dwie pozycje najdobitniej demen- 
tują oświadczenia bar. von Neu- 
ratha, że wzmożone wydatki wy- 
wołane są przygotowaniami do za- 
stosowania planu Mac Donalda, 
przekształcająceśo _ Reichswehr ę 
na milicję, 

Wydatki na flotę i awjację nie 
mają chyba nic wspólnego z prze- 
widywaną milicją! 

Nie snujmy jednak domysłów. 
Fakty i cyłry mówią dobitnie. 

Jeszcze w listopadzie przeszłe- 
go roku miałem możność w kore- 
spondencjach z Genewy syśnali- 
zować wielkie ożywienie handlu 
niklem i transportowanie go przez 
porty neutralne do Niemiec. Obe- 
cnie ukazał się w Paryżu i w Ge- 
newie dokument niemiecki, raport 
wykazujący działalność uzbroje- 
niową Niemiec, 

Ogłoszone przez znakomitego pu- 
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blicystę „Petit Parisiena p. Al- 
bert Jullien dane zaczerpnięte z 
tego niemieckiego dokumentu są 
poprostu sensacyjne. 

Import surowców służących do 
fabrykacji broni lub amunicji 
wzrósł olbrzymio i wzrasta ciągle. 
Oto parę cyfr: 


cyna nikiel 


cynk ołów 


13,524 9132 1870 499 
12,102 5226 2354 621 
22,362 9686 2684 1072 


miedź 


1932 19482 
1933 22125 
1934 38296 


Ilości te rozumieją się w ton- 
nach. Ale temu „dowozowi' surow- 
ców towarzyszy wzmożona aktyw- 
ność przemysłowa. Towarzystwo 
„Rheinmetal' w Diisseldorłie — 
głosi raport — fabrykuje karabiny 
maszynowe najnowszego typu. Na- 
boje w nich nie wymagają już ła- 
dowania na taśmę, lecz automa- 
tycznie dostają się do lufy“. Tam 
również tworzy się nowy model ro- 
tacyjnej armaty przeciwlotniczej, 


dającej 1000 strzałów na minutę. 


Firma Lowe z Berlina otrzymała 
wielkie zamówienia na specjalne 
wieże wydłużone dla celów arty- 
lerji przeciwlotniczej. Fabryki Bus- 
singa z Brunswick'u, Deutsche 
Werke z Kiel'u, Schichau z Elblą- 
ga, Linke-Hołfman z Wrocławia— 
fabrykują małe tanki lub ich czę- 
ści, a fabryka wagonów z Goerlitz 
„Christoph und Umnack* wyrabia 
artylerję ciężką, | 

Fabryki Deutsche Werke ze 
Spandawy, zamknięte od paru lat, 
wznowiły ożywioną aktywność. Fa- 
bryka broni z Karlsruhe, obecnie 
istniejąca jako tow. „Karlsruhe— 
Berlin, wyrabia teraz maszyny 
dla fabrykacji broni, 

Zgodnie z tem tempem... działal- 
ności gospodarczej bezrobocie szyb- 
ko się zmniejsza. Według tego sa- 
mego dokumentu w dzielnicy Ber- 
lin-Brandenbur$ niema ani jednego 
tokarza specjalisty od fabrykacji 
rewolwerów, któryby nie miał za- 
jęcia. Siemens i Halske konstruuje 
maszynę do łabrykacji modela pi- 
stoletu kalibru 11 mm. zupełnie 
nowego typu. Lorenz — wyrabia 
części mitraljez. Borsig, zbankru- 
towany dwa lata temu, ma dziś 
tyle pracy, że powiększył swój per- 
sonel do 3000, fabrykując ciężkie 
karabiny maszynowe. 

Firma Schuckert z Norymbergi 
fabrykuje nowe „fusées butelki ter- 
mosowe , Produkcja broni che- 
micznej też jest niezwykle inten- 
sywna w Aken, Merseburgu, Ham- 
burgu i Lubece, Warsztaty częścio- 
wo są podziemne, U Zeissa w Je- 
nie drużyna specjalna 18 pracęw- 
ników pracuje nad specjalną pre- 


cyzyjną lunetą dla armat antylot- 
niczych. Specjalne fortyfikacje bu- 
dowane są na wschodzie w trójką- 
cie Heilsber$u w Prusach Wschod- 
nich, gdzie znajduje się 25 obozów 
pracy po 150 ludzi każdy. Raport 
sygnalizuje potężne fortyfikacje w 
kierunku Polski i Czechosłowacji 
na granicy śląskiej, mówi o fabryka- 
cji w Deutsche Werke w Kielu ło- 
dzi podwodnych, których części idą 
na skład i podkreśla, że wszystkie 
te fabryki pracują na trzy zmiany. 

Cytujemy tylko najbardziej bi- 
jące w oczy fakty, Te fakty — to 
rzeczywistość, | 

Dyskwalifikują 


one jaskrawo 


1 Maja w Paryżu 
i Berlinie 


Dnia 1 maja rozbrojone Niemcy obcho- 
dziły uroczyście w hełmach i czworobo- 
kach wojskowych „święto pracy“. 

Zwarte szeregi, ekwipunek żołnierski, 
stalowe hełmy, wojskowa komenda, ofice- 
rowie na koniach, parademarsch i pło- 
mienne mowy dawały obraz scentralizo- 
wanej woli i utrwalenia się posłuchu, ja- 
ko naczelnej metody myślenia i działania, 


W Paryżu dnia 1 maja prawie wcale 
nie strajkowano. Tradycyjnie kwiaciarki 
uliczne sprzedawały pęczki konwalji, a 
kwiaciarki partyjne emblemat stronnictwa 
socjalistycznego — pęczki czerwonej ró- 
ży polnej, Liczne wiece komunistyczne 
odbywane „składnie i programowo” wy- 
kazały, iż republika burżuazyjna potrafi 
zdobyć się na zachowanie wolności sło- 
wa, związków i zebrań nawet dla swych 
zakamieniałych wrogów, Wieczorem w 
jednej dzielnicy (Cité Jeanne d'Arc ko- 
muniści wywołali krwawe rozruchy, Noc 
przeszła na walce, Były barykady. Byli 
ranni, 


Ale już nazajutrz rankiem brygady 


brukarzy naprawiły poharatane bruki. 
Życie poszło swym trybem, 


Wiec komunistyczny w Paryżu 


dyplomatów mocarstw, które do- 
prowadziły do tego stanu. Dziś 
oczy Anglji i Włoch zaczynają 
widzieć, We Francji już decydują 
ci, co oczy mieli stale otwarte, ale 
byli pozbawieni władzy. 

Czy w Genewie, czy w Paryżu, 
Londynie czy Rzymie, Moskwie 
lub Berlinie problemat ten będzie 
rozpatrywany — to mniejsza. Jeśli 
jednak wygodni, plasterkami rezo- 
lucji gojący świat dyplomaci nie 
staną się politykami, ludźmi czynu 
i otwartych oczu — ludzkość prze- 
klnie dyplomatów, a oni zniszczą 
ludzkość. 
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„Święto pracy“ — podobne do rewji wojskowej 
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Ogólny widok wystawy (sala główna), (Zdjęcia E, Koch) 3 


WYSTAWA ZBIORÓW WARSZ 
TOW. MUZYCZNEGO 


Pięknym i imponującym finałem dnia 28 kwietnia przez Pana Mini- 
tegorocznych obchodów jubileuszo- stra W.R. i O.P. Wacława Ję- 
wych 60-lecia istnienia Warsz. Tow.  drzejewicza, 

Muzycznego jest Wystawa Zbio- Zbiory Warsz. Tow. Muzyczne- 
rów Towarzystwa, zorganizowana go stanowią zaiste przebogaty do- 1 
w salonach Klubu  Urzędników robek artystyczno-muzealny. Skła- 
Państwowych, otwarta w sobotę, dają się na nie niezliczone autogra- 


Rys. Czesław Moniuszko (ojciec kompozytora) — portret żony, grającej na 
lirze-gitarze. llustracja obok — lira-gitara pani Moniuszkowej, będąca dzisiaj 
również w zbiorach W. Tow. Muz, 


- "w" p. r p > h pani 
i zaj «+ «aśtótóa 4 gy st 1 
. W oeri 8 « P 


€ w... 


R SZ PMHizekcź „kg O mika ZW itear W oem Ajewere pu ZY BA 


Pdwza" 
, Z: - & s = wio f ; w y 
A TI Z 5 yon AN Airie Joł Badan Peay SC Ś 
A y * 4 yi i i ‘l Pfónianny Pow. 024 -S p 
; i Aa PPDA 


6 e. | É 4 gi ać 7 Glas Z ; 
AMA WYR m 2 E í p. f i Gdów» 7 ZSR Ra 


SZ O PAROS (ARA 
| T Nudne? W ÓCY tnt Ph, 
USA A> ŻA Hloni koka 
Sirah Hodży © AN apent bra AN 2 
- Ao 24 I r 4 f EA zŚ, 
ZZA: Pays Get CU 
| 7 WAE u. USE PPSA ER PZA ZA Heko 
ZZA CY, An e PAIHIA 
5 pi R a Ę Śp A 
ŻA SZCZE 
e ? | | j i i d : y 


WY ae RY 
2 


Karol Kurpiński, wybitny kompozytor 
| (portret olejny) 


fy muzyczne, własnoręczne listy, 
portrety i różne pamiątki, dotyczą- 
„ce Chopina, Moniuszki, Karłowi- 
cza, Noskowskiego, H. Wieniaw- 
skiego i wielu innych znakomitych 
twórców przeważnie polskich. 
Zbiory te, kolekcja w swoim ro- 
dzaju jedyna w Polsce, są wymow- 
nym i wzruszającym dowodem 
sympatji i uznania, jakiemi społe- 


czeństwo nasze darzy Towarzystwo 


od lat kilkudziesięciu, są to bo- 
wiem legaty i dary wielkich muzy- 
ków lub ich rodzin, miłośników 
muzyki i różnych instytucyj, 

Zbiór muzyczny T-wa jest 
wprost olbrzymi, obejmujący dzie- 
siątki tysięcy jednostek. Przed- 
mioty zaś obecnie wystawione sta- 
nowią tylko drobną jego cząstkę, 
może jednak najbardziej dla cało- 


ści bibljoteczno-muzealnego dobyt- 


ku T-wa charakterystyczną, 


Eksponaty polskie są osią wy- 
stawy. Pośród nich miejsce naj- 
wybitniejsze przypada na objekty 
Moniuszkowskie, tworzące zwartą 
całość, Jest tam dosłownie wszyst- 
ko, co wiąże się ze Stanisławem 
Moniuszką, a więc cała jego twór- 
czość, obejmująca wszystkie jego 
własnoręczne rękopisy, jak m. in. 
partytury i wyciągi fortepiano- 
we „Halki“, „Straszneśo Dworu“, 
„Hrabiny“, „Loterji ,  „Sonetów 
' Krymskich" i innych kantat i 
oper, wszystkie afisze premjer 
operowych w Polsce i zagra- 
nicą, jego działalność społecz- 
no-pedagogiczna i rozliczne, cie- 
"kawe, nieraz głęboko wzruszają- 
ce dokumenty, mówiące wymownie 


o biegu jego życia. Historja Mi- 
strza í rodziny Moniuszków ma tu- 
taj jasne zobrazowanie w autogra- 
fach, albumach z rysunkami Cze- 
sława Moniuszki, ojca kompozy- 
tora, w listach i licznych portre- 
tach i pamiątkach rodzinnych. Nie 
brak tu nawet fortepianu, biurecz- 
ka, pulpitu, batut i innych osobi- 
stych przedmiotów twórcy „Halki, 

Fryderyk Chopin nie jest tak 
obficie reprezentowany, jak Stani- 


sław Moniuszko, lecz i w tym dzia-' 


le znaleźć można i bezcenne auto- 

grafy mistrza, i portrety wartościo- 

we, i wzruszające pamiątki, 
Niezmiernie bogaty jest też zbiór, 


Stanisław Moniuszko, rys. ojciec 
Moniuszki. 
Napis na rysunku: „Staś Moniuszko 
zamyślony bo myśli ożenić z Aleksandrą 
Miillerówną w Wilnie“ 


dotyczący Mieczysława Karłowi- 


cza. Zawiera on całkowitą spuści- 
znę artystyczną i własnoręczną po 


przedwcześnie i tragicznie zmar- 


łym kompozytorze, dobrodzieju í 


Aleksandra z Miillerów Moniuszkowa 
żona kompozytora (akwarela) 


Babka Stanisława Moniuszki 
(portret olejny) 


byłym dyrektorze Warsz. Tow. 
Muzycznego. 

Pozatem prawie wszyscy twórcy 
z końca w. XVIII-$0 i XIX-go 
(Kamieński, Kurpiński, Lessel, Els- 
ner, Dobrzyński, H. Wieniawski, Że- 
leński, Noskowski, Minchejmer) są 


reprezentowani w eksponowanych 


zbiorach przez swe autografy lub 
pierwodruki, jak i bardzo wie- 
lu mistrzów obcych. (Haendel, 


Haydn, Mozart, Mendelssohn, Ros- 


sini, Liszt i in.). Znajduje się tu 


nawet jeden z najpiękniejszych 


pomników piśmiennictwa muzycz- 
nego z w, AVI-go: tabulatura orga- 
nowa z utworami Marcina Leopo- 
lity. 

Celem uhonorowania jubileuszu 
Warsz. Tow. Muz., szereg wybit- 
nych kompozytorów polskich (Szy- 
manowski, Różycki, Niewiadomski, 
Morawski, Maklakiewicz, Kondrac- 
ki i wielu innych) użyczył Towa- 
rzystwu, na czas trwania wystawy, 
autografów swoich najpopularniej- 
szych dzieł, 

Imponująca i pouczająca jest ta 
wystawa co do swej przebogatej i 
obłitej zawartości, nadzwyczajnie 
uwydatnionej, dzięki głęboko prze- 
myślanemu sposobowi rozklasyfi- 
kowania i artystyczneśo rozmie- 
szczenia eksponatów w trzech sa- 
lach: pięknego lokalu, Jest to za- 
sługą, w pierwszym rzędzie, głów- 
nego organizatora i przewodniczą- 
cego Komitetu organizacyjnego 
wystawy, p. Leopolda Binentala, 
profesora Wyższej Szkoły Mu- 
zycznej im, Fr. Chopina w War- 
szawie. | w, 
Adam Wieniawski 


WYSTAWA WSZECHŚWIATOWA 


W ciągu najbliższych dni spo- 
dziewane są decyzje w sprawie 
projektu architekta Juljusza Na- 
górskiego. Jego projekt ma zasa- 
dnicze znaczenie, stanowiąc jak- 
ódyby syntezę wysuwanych przez 
architekturę i urbanistykę postula- 
tów. ed 

Architekt Nagórski przenosi wy- 
stawę światową r. 1943 z zamiej- 
skich pustkowi Saskiej Kępy na te- 
reny przyszłego śródmieścia War- 
szawy, leżącego po obu brzegach 
Wisły, pomiędzy mostem Poniatow- 
skiego a Kierbedzia. To śródmie- 
Ście jeszcze nie istnieje. Trzeba je 
będzie dopiero stworzyć łącznie z 
wystawą, w czasie stosunkowo 
krótkim, bo wynoszącym niespełna 
9 lat. 


* 


Najważniejszym atutem tego 
projektu jest przesunięcie śród- 
mieścia nad Wisłę i wykorzysta- 
nie koryta i brzegów rzeki, jako 
elementów urbanistycznych. Poza- 
tem projekt ten przewiduje wyzy- 
skanie zalet Pragi. Ten Kopciu- 
szek, traktowany z wysokich brze- 
gów starej Warszawy jako przed- 
mieście, kryje w sobie olbrzymie 
możliwości rozwojowe, że wymie- 
nimy np. jego dworce, parki, sze- 
rokie ulice (Targowa i Grochow- 
ska) it p. 

Dokoła tych dworców i parków, 
wzdłuż wspaniałych, najszerszych 
w całej Warszawie ulic można roz- 
lokować reprezentacyjne dzielnice 
i gmachy. | 


ty $ 


Według Bow arch. Nagsór- 


(Projekt arch. Nagórskiego) 


skiego wystawa światowa obej- 
mie po stronie warszawskiej 
całe Wybrzeże Kościuszkowskie 
(około 14 hektarów), sięgając 
do podnóża Zamku i do ul. 
Dobrej. Wszystkie przylegające 
dzielnice, a więc całe  Powi- 
śle będą wymagały odpowied- 
niego uporządkowania i uregulowa- 
nia. Rozlokowane na Wybrz, Koś- 
ciuszkowskiem reprezentacyjne pa- 
wilony wielkich państw dostępne 
bedą z pl. Marszałka Piłsudskiego, 
Krakowskiego Przedmieścia i No- 
wego Świata w ciągu paru minut. 
Główne wejście na wystawę mie- 


ścić się będzie przy ul. Karowej. 


Wystawa sięgnie częściowo poza 
most Kierbedzia. U stóp Zamku 
rozlokowana będzie t. z. „stara 
Warszawa“ ze wszystkiemi typami 
gospód, winiarni, kawiarni, ogród- 
ków i t. p. Po stronie przeciwległej, 
park praski pozostanie wesołem 
miasteczkiem ze wszystkiemi mo: 
żliwemi atrakcjami, 

Przez uregulowaną Wisłę pro- 
jektuje się przerzucenie jednego 
stałego mostu (od ul. Karowej) i 
2 prowizorycznych — od ul. Tamki 
i Lipowej. Koryto Wisły możnaby 


jeszcze wyzyskać dla urządzenia: 
t. zw. pływających wysp, zajętych 


pod wystawę, 

Na prawym t. j. praskim brzegu 
wystawa obejmie tereny pomię- 
dzy wałem Wisły, aleją Poniatow- 
skiego, a linją średnicową (38 hek- 
tarów) oraz po drugiej stronie 
linji średnicowej, wzdłuż portu ca- 
ły wolny obszar wynoszący 23 ha. 

Ponadto projektowane pierwo- 
tnie pod wystawę tereny na Saskiej 


Fot. Koch 


W WARSZAWIE 


Kępie (35 ha) zostaną zużytkowa- 
ne pod stałą wystawę rolniczą, a 
Park Paderewskiego (40 ha) stano- 
wić będzie podstawę spacerową 
dla odwiedzającej wystawę pu- 
bliczności. 

Wał miedzeszyński, zajmowany 
obecnie przez kluby wodne, zosta- 
nie zmieniony w  arterję sa- 
mochodową, zamkniętą od strony 
Pragi kilkoma wielkiemi śmachami 
o charakterze stałym, z przezna- 
czeniem ich na muzea (jak projek- 
towane ostatnio Muzeum przemy- 
słu i techniki), halami maszyn obok 
portu, przyczem hale te pó skoń- 


czonej wystawie zostaną zużytko- 


wane na cele portowe, Podobny 
gmach, przeznaczony na wystawy 
stałe, mógłby stanąć wzdłuż al. Po- 
niatowskiego, jako Pałac sztuki wy- 
stawy światowej. Na pozostałym 
terenie zostałyby rozmieszczone 
stałe gmachy i pawilony wystawo- 
we, których wielka ilość może się 


tam swobodnie pomieścić. Ciężki 


przemysł, przemysł lotniczy i sa- 
mochodowy znalazłby pomieszcze- 
nie wzdłuż portu. Sąsiedztwo z Par- 
kiem Paderewskiego daje wystawie 
na długości przeszło kilometra tło 
spacerowo-ogrodowe. Park łącznie 
z wystawą utworzyłby jedną wiel- 
ką całość, 

Wielki rozwój motorowy na rze- 
ce dałby atrakcyjną i tanią komu- 
nikację wzdłuż obu brzegów Wi- 
sły, łącząc ze sobą tereny wysta- 
wowe z terenami atrakcyj na pół- 
nocy, a terenami sportowemi na 
południu (Siekierki i Saska Kępa). 

Poza regulacją Wisły i budową 
mostów projekt przewiduje regula- 
cję całego Powiśla, wylotu mostu 
na Karowej, rozszerzenie ul. Bru- 
kowej na Pradze, budowę bulwaru 
przyportowego, łączącego ul. Gro- 
chowską z ul. Karową, rozwiązanie 
węzła przy Dworcu Wschodnim, 
wraz z budową grupy wielkich ho- 
teli, rozbudowę Ronda Waszyng- 
tona z wielką wieżą wystawową 
(200 metrów wysok.) na osi al. 3-60 
Maja, jako najbardziej charaktery- 
styczną budowlą wystawy, 

Realizacja projektu inż. Nagór- 
skiego zbliży obecne „śródmieście“ 
Warszawy do Wisły i do Pragi. 
Przez poszerzoną ul. Brukową moż- 
na się będzie w ciągu 10 minut zna- 
leźć w centrum Pragi (ul. Targowa), 
a poprzez uregulowany bulwar 
przyportowy — na Grochowie, dziś 
tak odległym od centrum miasta, 
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„Sezon ten będzie iście rozkoszny... 


AR aa U TA 


X i | 
MN N 
aa 


ZZO DODGE 
T z 


SWZ 


YZ 


` 
44: 
tawsę 


OOO RR 2 
"DZSZ, 7 Z 
D AAAA n V A 
= = a < a f 


SZ 
= 22 


> 


N UN 4 
ANON 
SZA 


e 


YA 
/ 


za 


KALENDARZYK WARSZAWY 
Z PRZED PÓŁ WIEKU 


KARNAWAŁ WIOSENNY 


Dzień dzisiejszy, w którym odbędą się 
pierwsze wyścigi wiosenne, rozpoczyna 
wiosenny karnawał, 

W: program jego wchodzi doroczna 
wycieczka na Bielany, wystawa inwenta- 
rza na placu Ujazdowskim, tombola z za- 
bawą w Dolinie Szwajcarskiej na cele 
dobroczynne, wystawa kucharska, uroczy- 
stości wianków i regaty urządzane przez 
Towarzystwo Wioślarskie, 
tego teatr na wyspie 
w Łazienkach, teatr Letni w Ogrodzie 
Saskim i na Królewskiej, 4 teatrzyki 
ogródkowe, a wreszcie wycieczki space- 
rowemi pociągami, statkami i dyliżansa- 
mi, a sezon ten będzie iście rozkosznym. 

Oby tylko pogoda. 


Dodajmy do 


ULICA HORTENSJI 


Przebita przez p, Lewentala ulica Hor- 
tensji zaczyna się ożywiać, 

W tych dniach rozpoczęto roboty ko- 
ła wzniesienia na jej terytorjum dwu 
okazałych trzypiętrowych kamienic. 


Maj 1884 rok 


NOWY ŚRODEK LOKOMOCJI 


Wczoraj w godzinach południowych 
przejeżdżał przez Aleje Ujazdowskie 
młody człowiek na „bicykla“, pozosta- 
wiając daleko za sobą dorożki a nawet, 
powozy. 

Publiczność podziwiała szybkość tego 
nieznanego na naszym bruku przyrządu 
lokomocyjnego. 


„PŁEĆ PIĘKNA NA RAMIONACH 
POSŁAŃCÓW" 


Pod tytułem pełnym ironji: „Według 
tradycji" znajdujemy następującą wia- 
domość: 

Podczas wczorajszej burzy ulice Kró- 
lewska, Marszałkowska i inne zamieniły 
się w jednej chwili w łożyska wzburzo- 
nych fal, a przenoszenie płci pięknej na 
ramionach posłańców odbywało się z fo- 
tośrałiczną  ścisłością według dawnego 
szablonu, 

Publiczność pociesza się zapewnienia- 
mi, że „w biurze kanalizacji coś się już 
robi". 


. elektromagnetyzmu. 


CO TO BYŁO? 


W jednem z pism ukazało się nasiępa- 
jące ogłoszenie: 


„Elektro-magnetyczna aksamitka uła- 
twia ząbkowanie niemowlętom bez cho- 
rób i bólu. Kosztuje rs, 5“, 


Trudno nam teraz dojść, na czem po- 
legała owa tajemnicza aksamitka elek- 
tromagnetyczna. Moglibyśmy tylko, mo- 
że, spytać którego z naszych 50-latków, 
czy nie ząbkował czasami zapomocą 
Może będzie pa- 
mietat, 


KOBIETA - DOKTÓR 


Niedawno w Bostonie ukończyła kurs 
medycyny pani Anna Gardull z domu Lu- 
boradzka z Wilna rodem. 

Owdowiawszy w Ameryce, zamierza 
powrócić do miasta rodzinnego i zająć się 
praktyką lekarską, 

Nowa ta kobieta-doktór ma dopiero 
lat 28. 


(Rar. b.) 


JAN LORENTOWICZ 


Sprawa teatralna w stolicy 


Od 1 kwietnia r. b. w organiza- 
cji teatrów warszawskich zaszła 
bardzo poważna zmiana: miejskie 
teatry dramatyczne (o Operze nie- 
ma jeszcze mowy) przeszły pod 
opiekę Tow. Krzewienia Kultury 
Teatralnej czyli pod opiekę rządu. 
W ten sposób zamknięty nareszcie 
został długi okres magistrackiej 
gospodarki teatralnej, która trwała 
lat szesnaście. Aby zrozumieć do- 
niosłość tego wydarzenia, nale- 
ży przedewszystkiem przypomnieć 
takty: 

Dnia 27 lipca 1915 r. były prezes 
teatrów rządowych, p. Burman 
ogłosił „rozkaz dzienny“, w którym 
oznajmił, że z powodu przeniesie- 
nia zarządu teatralnego do Mo- 
skwy, wszyscy artyści i urzędnicy 
teatrów uważani są za zwolnio- 
nych, wskutek zaś następstw „siły 
wyższej , wszelkie umowy zawar- 
te przez zarząd teatrów muszą być 
zerwane. Jednocześnie p. Burman 
zawiadamia interesowanych, że je- 
nerał-subernator warszawski po- 
zwolił artystom grać na własne ry- 
zyko na scenach teatrów rządo- 
wych z prawem korzystania z ma- 
jątku rządowego pod kierunkiem 
p. Burmana i na jego odpowie- 
dzialność, Ponieważ jednak p. Bur- 
man wkrótce potem opuścił War- 
szawę, więc „na czas swej nieobec- 
ności powierzył opiekę nad arty- 
stami oraz „kierunek ogólny“ Ka- 
zimierzowi Zaleskiemu, dyrektoro- 
wi Szkoły Aplikacyjnej. Jednocześ- 
nie zostały ewakuowane inne wła- 
dze rosyjskie, które również roz- 
dawały upoważnienia. Prezydent 
miasta, A, Miller, listem z dnia 
4 sierpnia 1915 r. powierzył „opie- 
kę nad wszystkiemi gmachami" 
miejskiemi „nie wyłączając gma- 
chów teatralnych“, Komitetowi 
Obywatelskiemu miasta Warsza- 
wy, który później przekształcony 
został na Zarząd Miasta. 

Artyści utworzyli Zrzeszenie i 
gospodarowali na własny rachunek 
przez trzy lata. Po ogłoszeniu nie- 
podległości spodziewano się, iż 
rząd polski w ogólnym planie bu- 
dowy Państwa pomieści także 
sprawę teatrów. Niestety, rząd 
okazał w tej dziedzinie zupełne 
desinteressement, chociaż 
państwo przejęło skrupulatnie 
wszystkie majątki i wszystkie in- 
stytucje, prowadzone siłą kaduka 
przez b. rząd rosyjski. Miasto 


oświadczyło słusznie, że gmachy i 
place teatrów Wielkieśo i Narodo- 
dowego (dawnych Rozmaitości) na- 
leżą do niego i że zostały mu ode- 
brane nielegalnym ukazem namiest- 
nika Królestwa Polskiego w roku 
1852. Ale wiadomo było, że cała 
olbrzymia posesja t. zw. „Domu do- 
chodowego (przy ulicy Trębackiej 
i Wierzbowej) stanowi niezaprze- 
czoną własność rządu polskiego, 
tak jak rząd nie stracił prawa do 
tych ruchomości teatralnych, które 
zostawili Rosjanie w dniu opusz- 
czenia nazawsze Warszawy. Tym- 
czasem w sferach ministerjalnych 
czujnie unikano wszelkich dysku- 
syj o teatrach warszawskich z oba- 
wy, ażeby nie przysporzyć rządowi 
nowych kłopotów finansowych. 


Magistrat z całą lekkomyślno- 
ścią, której dał później wiele do- 
wodów, przejął teatry pod bezpo- 
średnią opiekę gminy. W dniu 
1 stycznia 1919 r. „,umiastowił je 
i doszedł odrazu do wiosku, że ta- 
ka instytucja nie potrzebuje żadnej 
specjalnej kompetencji. Tworzył 
nieustannie różne komisje i podko- 
misje, które co roku przeprowa- 
dzały „reformę teatrów , redago- 
wały dziwaczne ustawy i regulami- 
ny. Każdy ze stu dwudziestu rad- 
nych miał prawo bezpłatnego ko- 
rzystania z biletów teatralnych 
(wraz z rodziną i krewnymi), więc 
wszyscy byli przekonani, że się 
„znają na teatrze . Dyrektorzy 
teatrów musieli spędzać nieraz po 
sześć, osiem godzin: na magistrac- 
kich komisjach teatralnych i wy- 
słuchiwać argumentów różnych 
„zacnych“ skądinąd obywateli, któ- 
rzy prześcigali się wzajemnie w 
wypowiadaniu swych niedorzecz- 
nych „poglądów“ na gospodarkę 
teatralną. Zarząd teatrów powie- 
rzano między innymi: fabrykanto- 
wi kefiru, dyrektorowi fabryki ce- 
raty, białoskórnikowi, wreszcie — 
dyrektorowi tramwajów, bardzo 
zresztą dzielnemu w swoim, tram- 
wajowym. „resorcie Powoływano 
dyrektorów i zmieniano ich według 
konjunktury politycznej, tj. w zależ- 
ności od przewagi takiej lub innej 
grupy partyjnej w radzie miejskiej, 

rektor nie miał ze strony magi- 
stratu żadnej moralnej pomocy; 
natomiast deptali mu po piętach 
różni dyśnitarze chwili i zwalali na 
niego odpowiedzialność za swoje, 
bardzo często bezsensowne decy- 
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zje. W dodatku zachciało się ma- 
gistratowi miejskiej Opery, która 
przecież, razem z Teatrem Naro- 
dowym, powinna była otrzymać 
budżet od Sejmu. 

Megalomanja magistratu spra- 
wiła, że deficyty teatralne rosły 
z dnia na dzień i w r. 1931 dosię- 
óły we .wszystkich teatrach (razem 
z Operą) wielkiej sumy, wynoszą- 
cej około sześciu miljonów. Im 
więcej było „reorganizacyj tea- 
trów , wymędrkowanych przez pa- 
nów radnych, tem bardziej dezor- 
śanizowały się wszystkie sceny. 
Dopiero w tym momencie magistrat 
zaczął kołatać energicznie do rzą- 
du o ratunek. Kryzys ogólny naj- 
mniej się nadawał do takiej inter- 
wencji Trzeba było wypić piwo, 
którego się nawarzyło. Padło w 
oszołomionym magistracie hasło: 
zamykać, to nie będzie kłopotu! 
Już poprzednio takie hasło wydało 
owoce: skasowano najpierw ope- 
retkę a potem teatr Bogusławskie- 
go. 

Zamknięto więc najpierw Operę 
a raczej skazano ją na żałosny ży- 
wot kooperatywy aktorskiej z ilu- 
zorycznem subsydjum. Do jakie- 
go poziomu zeszła ta nieszczęsna 
Opera — wiemy wszyscy, Trud- 
niej było z teatrami dramatyczne- 
mi. Jakże tu zamykać nagle Teatr 
Narodowy, który się niedawno wy- 
budowało wielkim sumptem i któ- 
remu się dało megalomański tytuł? 
Magistrat postanowił wykręcić się 
z trudności — dzierżawą czyli 
t. zw. „administracją poręczającą . 
Aktorzy, znający stosunki teatral- 
ne, zrozumieli, że jest to zamach 
na ich egzystencję i stawiali ener- 
giczny opór. Magistrat postano- 


'wił zmusić ich głodem do ustęp- 
stwa. 


Po sześciu tygodniach straj- 
ku, złożyli broń. Teatry objął 
dzierżawca, który dzięki subwencji 
i świadczeniom przebrnął jakoś 
pierwszy sezon, ale już w drugim 
zaproponował aktorom bardzo 
znaczną zniżkę pensyj przewidzia- 
nych w kontraktach. Dzierżawca 
otrzymał teatry na trzeci sezon i 
gdy go zawiadomiono, że od 1-go 
września kontrakt jego nie będzie 
odnowiony, opuścił teatry w dniu 
1 kwietnia r. b. 

Jakże taki fakt mógł nastąpić? 
Odpowiedź na to pytanie otrzyma- 
ła opinja publiczna po ogłoszeniu 
w dziennikach pełnego tekstu kon- 


traktu dzierżawcy z magistratem. 
Okazało się, że dzierżawca nie tyl- 
ko nie złożył żadnej kaucji, ale 
wogóle nie ponosił żadnej od- 
powiedzialności za prowadzenie 
teatrów. Obdarzano go pełnem za- 
ułaniem i na tem zaufaniu zbudo- 
wano cały układ dzierżawy. 


Towarzystwo Krzewienia Kultu- 
ry Teatralnej stanęło wobec zada- 
nia bardzo trudnego. Przejmuje 
ono b, teatry miejskie również w 
charakterze dzierżawcy i łączy je 
w jeden kompleks z teatrami Pol- 
skim i Małym. Na zebraniu kry- 
tyków, autorów dramatycznych, ar- 
tystów í przedstawicieli prasy 
p. minister Korsak wyjaśnił w sło- 
wach podniosłych zadanie Tow. 
Krzewienia Kultury Teatralnej. 
Podkreślił, że teatry nasze nie roz- 
wijały się tak, jakby to być mogło 
z powodu nieskoordynowania ich 
działalności i chwiejności ich pod- 
staw materjalnych. „Czynniki, — 
mówił — regulujące całokształt ży- 
cia w Polsce i doceniające ważność 
elementu kultury, sztuki i piśmien- 
nictwa w życiu narodu, doszły do 
przekonania, że trzeba ująć ponie- 
kąd tę sprawę w swoje ręce i stwo- 
rzyć instrument — nie biurokra- 


OBCHÓD 3 MAJA W STOLICY 


Dnia 3 maja stolica Polski przeżyła tradycyjnie dzień najbliższego kontaktu z chlubą narodu — ze swą Armją. Zwarte, świetne 


tyczny, broń Boże! — ale będący 
skupieniem wszystkich ludzi tea; 
trowi bliskich i mających jego do- 
bro na sercu. Instrumentem tym 
jest „T. K.K. T. Na temże zebra- 
niu dyr. Szyłman wyłożył plan 
ogólny swych zamierzeń, jako dy- 
rektor generalny całego kompleksu 
teatrów. Plan ten nie dojrzał je- 
szcze w szczegółach. Widoczne są 
jednak pewne wytyczne, które dyr. 
Szyfman uznał za najważniejsze. 
Przedewszystkiem — podział pra- 
cy, unikanie szkodliwego zbiegu 
premier, wzajemneśo wyrywania 
sobie sztuk i aktorów. « Rękojmia 
ciągłości wytworzyć ma w głów- 
nych teatrach Warszawy, Pol- 
skim i Narodowym, t. zw. repertuar 
żelazny, to jest da możność dowol- 
nego powtarzania doskonałych wi- 
dowisk, które dzisiaj rozpadają się 


szybko, wskutek wędrówki najlep- 


szych aktorów z jednego teatru do 
drugiego. W szlachetnym opty- 
mizmie swym dyr. Szyłman przy- 
puszcza, że będzie mógł dawać w 
tych głównych teatrach połowę 
przedstawień poświęconych wiel- 
kiej sztuce, zarówno polskiej, jak 
obcej. Stworzenie repertuaru uwa- 
ża dyr. Szyłman słusznie za swe 
główne zadanie, Wiąże z tem spra- 


wę organizowania co roku przynaj- 
mniej sześćdziesięciu przedstawień 
dla młodzieży, rozszerzenia abona- 
mentów ulgowych (już dziś teatry 
Polski i Mały mają 6000 abonen- 
tów), wreszcie — podniesienia ska- 
li pracy reżyserskiej i aktorskiej. 

Jeden tylko moment w deklara- 
cji dyr. Szyłmana jest niepokoją- 
cy: na pięć teatrów (z których dwa 
przeznaczone dla wielkiego reper- 
tuaruj ma dyrektor 
otrzymywać bardzo skromne sub- 
sydjum: 250.000 zł. od miasta i 
250.000 zł. od Tow. Krzewienia 


Kultury Teatralnej. Czy to wy- 


starczy? Zdaje mi się, że rachu- 
nek jest nieco skąpy. Należy ocze- 
kiwać daleko idących ołiar ze stro- 
ny aktorów, co znowu nie może 
sprzyjać biegowi dobrej, normalnej 
pracy, 

W każdym razie finansowa inge- 
rencja czynników rządowych w na- 
sze sprawy teatralne jest zjawi- 
skiem pierwszorzędnego znaczenia, 
Tak wielki odłam kultury, jak 
teatry, nie może pozostawać dłu- 
żej bez trwałej pomocy rządu. 
Życzymy zarówno Tow. Krzewie- 
nia Kultury Teatralnej, jak dyr. 
Szyłmanowi jaknajowocniejszej i 
najświetniejszej pracy. | 


Fot. J. Ryś 
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tchnące tężyzną i zapałem dełilowały przed Panem Prezydentem oddziały wszystkich rodzajów broni 
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Prezydent Masaryk nie może się obyć bez rannej 
przejażdżki konno 


Król szwedzki, Gustaw, wygrywa mecze tennisowe 


Benes, min. spr. zagr. Czechosłowacji, przepada 
za robotami w ogrodzie 


Władca tłumów Szalapin chętnie kuje konie — przypomina mu to jego młodość Jest śliczna piosenka francuska „Si 
terminatora kowalskieśgo j'étais Roi”. 


„Gdybym był królem”... 


Każdemu z nas się zdaje, że robiłby 
Bóg wie co, Że życie króla składa się 
wyłącznie z rozkoszy najbardziej wyra- 
finowanych, że w niczem nie przypomina 
naszej zwykłej egzystencji. 

Tymczasem... 

Objektyw nasz schwytał całą galerję 
królów, mężów stanu i władców tłumów 
przy ich ulubionych zajęciach — na wy- 
wczasach, I cóż? — Oto każdy z nich 
chce być przedewszystkiem najzwyklej- 
szym śmiertelnikiem, używać przyjemno- 
ści najprostszych, sportów, a nawet — 
jak Benes — ciężkiej pracy fizycznej, lub, 
jak król Danji — tej jazdy na rowerze, 
która już dawno znudziła się u nas chło- 
pakom sklepowym, 

Chcą być tylko przeciętnymi ludźmi. 
To ich największa satysfakcja. Nie ma- 
my im czega zazdrościć... 


Korony  wład- 
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ców — też są na 
wywczasach. W 
Chicago odbyła 
się wystawa ko- 
ron zdetronizo* 
wanych monar- 
chów. Było ich 
szesnaście... 
Wartość ich wy- 
nosiła 600 mi- DCZ | 
ljonów złotych... ) aai MERE AA | Nb 
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Neville Chamberlain, angielski min. skarbu, namiętnie łowi ryby 


Król angielski, Jerzy V, lubi powolne 
przejażdżki konne 


śmiertelnik, jeździć na rowerze... 


Książę Walji asystuje stale na spotkaniach toot-ballowych 


Król duński w Nicei, nareszcie może, jak zwykły = 
Ì 
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KLATKA | 


Zainteresowanie, jakie wzbudza 
sztuka Galsworthy ego, grana obec- 
nie w Teatrze Narodowym, polega 
m. i. na tem, że wysuwa ona zagad- 
nienie nierozwiązalne, a więc do- 
skonale nadające się do dyskusji... 

Zagadnienie to brzmi: jakie jest 
właściwe źachowanie się wobec 
zbieśłeśo więźnia? Pomóc mu czy 
nie? A jest nierozwiązalne dlate- 
$o poprostu, że niema właściwego 
zachowania się w podobnym przy- 
padku, mogą być jedynie różne 
zrozumiałe sposoby reagowania na 
fakt znalezienia się wobec człowie- 
ka trafionego strzałą prawa a — 
zbiegłego. 

Chcąc dotrzeć do tego zrozumie- 
nia, trzeba stanąć w punkcie, w któ- 
rym przecinają się linje bardzo roz- 
maitych względów. Nie można 
przecież rzeczy rozstrzygać sym- 
plistycznie tak, że kto wydaje zbie- 
śłeśo kryminalistę, dowodzi oschło- 
ści serca, jakiegoś drewnianego 
sposobu szanowania prawa; kto 
natomiast udziela człowiekowi ści- 
$anemu schronienia, wznosi się na 
. wyżyny ewangeliczne. 

Poszanowanie prawa nie nada- 
je się do tego, by je rozpuszczać 
w czułostkowości. Bardzo to pięk- 
nie powiada poeta, że „rozumowa- 
nia zawodzą, ale łza spływa i nie 
myli się — jednakowoż w życiu 
sentyment właśnie często myli dro- 
$ę i prowadzi prosto do ślamazar- 
ności. Widzieć w każdym więźniu 
ofiarę i uważać za cnotę osłanianie 
go koniecznie, gdy drapnie, może 
tylko ktoś, kto chodzi po świecie 
nieprzytomnie i nie zdaje sobie 
sprawy, ile zawdzięcza temu, że 
prawo ma twardy rygor. 

Z drugiej jednak strony darmo 
też tłomaczyć ludziom, że winni 
zdusić odruch, który w każdym 
człowieku z sercem budzi się na 
widok istoty ludzkiej zagnanej i szu- 
kającej schronienia przed pości- 
giem. Odruch to zbyt naturalny i 
zbyt — ładny, by go chcieć wymia- 
tać z duszy człowieka i tak już 
niezbyt dekoracyjnie urządzonej. 


A więc i tak źle i tak niedobrze? 
Oczywiście. Na tem właśnie, po- 
wtarzam, polega nierozwiązalność 
zagadnienia, około którego kręci 
się sztuka Galsworthy ego. Niema 
z tej sytuacji wyjścia, któreby by- 
„ło bezwzględnie złe lub bezwzględ- 
nie dobre, Można jedynie uspra- 
wiedliwiać lub potępiać pewne kon- 
kretne zachowanie się, zależnie od 


DRZWI 


okoliczności, których może być ca- 
ły szereg. 

A więc inaczej wypadnie nasz 
sąd, gdy wydającym zbiega jest 
człowiek, który sam niedawno do- 
znał ciężkiej krzywdy z ręki zbrod- 
niczej (przypuśćmy, że zamordo- 
wano mu matkę), a inaczej gdy od- 
mawiający azylu nie ma do prze- 
zwyciężenia piekących wspomnień 
własnej krzywdy. Co innego, gdy 
zbieg jest zażywnym jeśgomościem 
o obiecującej kryminalnie posta- 
wie, a co innego, gdy mamy przed 
sobą istotę zbiedzoną, wycieńczo- 
ną i już bezbronną. Odmiennie też 
sądzić będziemy o wydaniu zbiega 
w czasie epidemji przestępstw, niż 
w normalnych czasach. Nie mó- 
wiąc już o tem, że inna rzecz zna- 
leźć się wobec porywacza dziecka 
Lindbergha a inna, gdy uciekinierem 
jest, jak u Galsworthy ego, dzielny 
człowiek, winny jedynie tego, że nie- 
łortunnie wyrżnął w szczękę bru- 
talnego ajenta policji obyczajowej. 

Ale najważniejsze jest tu jeszcze 
coś innego. 

W pewnej chwili bohater ,„Uciecz- 
ki , zapytany, czemu zbiegł, odpo- 
wiada: „Wsadź młode zwierzę do 
klatki, uchyl trochę drzwi i zobacz, 
czy zwierzę zostanie w klatce , Na- 
pewno nie zostanie. Ale człowiek 
może zostanie. Nie dlatego, że 
śłupszy czy mniej dumny. Ale dla- 
teśo, że — 

Lepiej wyjaśnić to na przykła- 
dzie, 

Major Blake, jeden z najinteli- 
gentniejszych dyrektorów więzień 
angielskich, opisuje w swych nie- 
dawno wydanych pamiętnikach na- 
stępujące wydarzenie. Blake był 
zwolennikiem teorji wypuszczania 
więźnia w ważnych wypadkach na 


 kilkunasto czy kilkudziesięcio go- 


dzinny urlop — na słowo, że po- 
wróci. I gdy raz zgłosił się do nie- 
go więzień, przedstawiając za- 
świadczenie, że umiera mu matka, 
Blake postanowił zaryzykować. 

—- Słuchaj, chłopcze, — rzekł, 
— jest teraz godzina 11-a. Jeśli 
cię wypuszczę, czy dasz mi słowo, 
że wrócisz tu jutro o 1l-ej rano? 

Więzień przyrzekł. Nazajutrz ra- 
no o 9-ej Blake, idąc do służby, 
z ulgą odetchnął, gdy zobaczył 
swego więźnia, stojącego pod bra- 
mą. 

— Widzi pan, dyrektorze, do- 
trzymałem słowa. 
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— Wiedziałem, że tak będzie, — 
odrzekł Blake. 

Ale gdy mieli przekroczyć próg, 
więzień przystanął. 

— Chwileczkę, panie dyrekto- 
rze. Pan powiedział o 1l-ej, praw- 
da? Moi dwaj bracia stoją tu na 
rogu, chciałbym z nimi jeszcze po- 
mówić. 

Blake, przypomniawszy sobie, że 
jest Anglikiem, skinął głową. 

— Rzekłem: do 11-ej. Masz, 
chłopcze, jeszcze dwie godziny. 

Niestety, minęły dwie godziny i 
trzy i dużo więcej jeszcze, a Bla- 
ke nie doczekał się powrotu swego 
więźnia. Dopiero w szereg miesię- 
cy później, gdy był już dyrektorem 
innego więzienia, natknął się tam 
na swego zbiega, odsiadującego 
pod innem nazwiskiem nową karę. 

Niesolidny więzień z własnej ini- 
cjatywy zameldował się u Blake'a. 

— Chciałem powiedzieć, panie 
dyrektorze, że mi bardzo przykro, 
iż zrobiłem panu wtedy taki pa- 
skudny kawał. Nie wiem, co mię 
tknęło. Wróciłem, jak pan wie, ale 
ś$dyśmy wchodzili do więzienia, po- 
myślałem sobie nagle, co za bałwan 
ze mnie, skoro było tak łatwo ze- 
mknąć. I nie zastanawiając się, 
poprosiłem pana jeszcze o te dwie 
godziny, a gdy mi je pan dał — no 
tak, wziąłem nogi za pas... 

To potwierdzałoby teorję klatki 
i nieopatrznie uchylonych drzwi? 
Niezupełnie. Bo kiedy Blake uwa- 
żał już rozmowę za skończoną, wię- 
zień wciąż jeszcze stał ze spu- 
szczoną głową. Wreszcie podniósł 
ją i rzekł porywczo: 


— Ale o 9-ej wróciłem, prawda? 


Otóż tu, zdaje mi się, jest sedno 
rzeczy. W tem skwapliwem prag- 
nieniu człowieka, skądinąd wyzute- 
$o ze skrupułów, by mu przyznano, 
że choć częściowo słowa dotrzymał, 
leży klucz zagadnienia. Chodzi o 
to, że poczucie godności własnej, 
ten magiczny anglosaski self-re- 
spect, może człowieka znacznie sil- 
niej zatrzymywać w klatce, niż 
najsilniejsze pręty i najmocniej za- 
barykadowane drzwi. Potrzeba do 
tego jednego: aby więzienie przy- 
uczało więźnia self-respect u... 

Tak, jak teraz — przeważnie 
dzieje się wręcz przeciwnie, Wię- 
zienie nietylko nie rozwija w ska- 
zańcu poczucia godności własnej, - 
ale ją w nim jeszcze brutalnie 
tłamsi. Dyscyplina, mogąca nieraz 
dogadzać wybrednym nawet gu- 
stom sadystycznym, mechanizująca 
ruchy więźnia, zmuszająca go czę- 
sto do bezsensownego, nikomu nie- 
potrzebnego zachowywania się — 
byle tylko steroryzować go i przy- 


musić do automatycznego posłu- 
szeństwa — może jedynie wyhodo- 
wać hipokryzję i zwierzęce prag- 
nienie odgryzienia się przy sposob- 
ności, ale, oczywista, nie potrafi 
pogłębić poszanowania więźnia dla 
samego siebie, 

A nie jest to konieczne. Mam 
przed sobą książkę innego jeszcze 
dyrektora więzienia, p. t. „Dwa- 
dzieścia tysięcy lat w Sing-Sing . 
Napisał ją głośny reformator ame- 
rykański Lewis E. Lawes, niesły- 
chanie śmiały inicjator nowych a 
mądrych metod w więziennictwie, 
od wielu lat stojący na czele słyn- 
nego nowojorskiego więzienia Sing- 
Sing. Lawes jest bezwzględnym 
zwolennikiem okazywania więźnio- 
wi zaułania jako metody przywra- 
cania skazańcowi  self-respect u. 
Szeregiem głośnych eksperymen- 
tów, dokonywanych pod hasłem 
„jest tyle dobrego w najgorszym 
z nas , dowodzi słuszności swej te- 
zy. Czy nie pozwolił któregoś dnia 
swym więźniom odegrać w szcze- 
rem polu sceny bitwy, potrzebnej 


nej — z tym rezultatem, że wieczo- 
rem, po całodziennych harcach i 
podnieceniu „walką, wszyscy 
więźniowie stawili się do apelu i 
oddali wszystką broń, którą ope- 
rowali podczas zdjęć? 

Książka Lawesa roi się od po- 
dobnych przykładów. Jeden z nich 
chciałbym przytoczyć szerzej. 

Był w-Sing-Sing od wielu lat ska- 
zaniec — z tych najgorszych. Re- 
cydywista, g$wałtownik, ponury, 
oporny, zbieg kilkakrotny. Które- 
goś dnia nadeszła wiadomość č 
śmierci jego matki. Lawes miał 
prawo pozwolić mu pójść w towa- 
rzystwie strażnika na pogrzeb. Ale 
zawahał 'się ze względu na szcze- 
gólny typ człowieka i jego upodo- 
bania ucieczkowe, Wreszcie we- 
zwał go do siebie i otwarcie wy- 
lożył swe obawy. 

— Dyrektorze, — odrzekł wię- 
zień, — ma pan moje słowo, że nic 
się nie stanie. Nie sprawię panu 
kłopotu. Niech pan mi pozwoli, a 
nie będzie pan żałował. i 

Lawes kazał więźniowi stawić się 


nego dnia polecił dać mu cywilne. 
ubranie. Pod strażą wprowadzono 
więźnia do gabinetu Lawesa., 

— Możecie odejść, rzekł Lawes 
do strażnika, 

W tej chwili weszła do gabinetu 
— bona dziecka Lawesa. 

— Jestem gotowa, rzekła z u- 
śmiechem do więźnia, możemy je- 
chać. | 

„Więzień , pisze Lawes, „spoj- 
rzał na mnie, potem na nią. Był tak 
zdumiony, że nie ruszał się z miej- 
sca. Dałem mu znak ręką i wów- 
czas wyszedł, najpotulniejszy z lu- 
dzi. Ręce zwisały mu bezwładnie“. 

Wieczorem więzień i bona byli 
z powrotem w Sing-Sin$, 

Przypuszczam, że jasne jest te- 
raz, o co mi chodzi. Przecież gdy- 
by więzień, któremu w ten sposób 
uchylono drzwi klatki, zbiegł, nikt 
nie wahałby się co do jego wyda- 
nia władzy. Nie byłoby żadnego 
zagadnienia. Bo wobec tego czło- 
wieka więzienie spełniło swój obo- 
wiązek. Okazało mu pomoc na dro- 
dze odnajdywania poczucia godno- 


do jakiejś sztuki kinematograficz- nazajutrz rano. 


+++ 


Wcześnie następ- 


ści własnej, 


PLASTYCY W SIMIE 


Jeszcze nie przebrzmiały echa sensacyjnego pokazu mody 
polskiej, a już ruchliwy SIM zorganizował nową imprezę kul- 
turalną, Tym razem zgrupowano prace z zakresu malarstwa, 
grafiki i rzeźby, i urządzono miłą i wartościową wystawę. 

Chociaż ilościowo malarstwo przeważa tu nad grafiką, jed- 
nak grafika przedewszystkiem przykuwa uwagę widza. : Prze- 
śliczna, pełna sentymentu i uroku „Ucieczka'* Stanisława Chro- 
stowskiego, raz jeszcze widziana i nanowo podziwiana, przypo- 
mina nam tryumł artysty na wystawie drzeworytów w Chicago 
przed trzema laty. Chodzą zawiści pełne gadki wśród kolegów, 
że drzeworyt ten, z zapałem wówczas przez Yankesów nagro- 
dzony, z równym zapałem był przez nich kupowany. Krążą wer- 
sje zgoła nieprawdopodobńie o tysiącu sprzedanych eśzempla- 
rzy, Może nieprawda... Ale napewno piękne dzieło sztuki, Już 
dla niego jednego warto iść do SIM'u, 


Józeł Tom wystawia poszczególne plansze ze swej ostatniej 
teki autolitografji, o których mówiliśmy na tem miejscu w osta- 
'tnim numerze „Świata“, Oprawione, ze smakiem rozmieszczone 
na ścianach, te widoki starej Warszawy, Lublina i Kazimierza 
nad Wisłą wykazują w całej pełni swą wartość. Ileż podłych 
oleodruków winno otrzymać definitywną dymisję z mieszczań- 
skich mieszkań, aby ustąpić placu doskonałym dziełom naszych 
grafików! 

Krasnodębska-Gardowska dała parę prac ciekawych, Czer- 
wiński wystąpił z dwoma dobrze skomponowanemi drzewory- 
tami, Wąsowicz pokazał trzy nieprzeciętne, mocne, widoki archi- 
tektoniczne, 

'W rzeźbie mamy do zanotowania głowę Strynkiewicza i po- 
lichromowaną „Głowę kobiecą Rzeckiego, który coraz silniej 
czuje bryłę, aczkolwiek dawna niezapomniana twórczość ma- 
larska skłania go obecnie do polichromowania swych dzieł rzeź- 
biarskich. 

Z malarzy dali swe prace: Czyżewski (kompozycje figural- 
ne), Eljowicz przyjemną w kolorze martwą naturę, John świe- 
tnie malowane motywy architektoniczne, Mieszkowski dobre 
pejzaże morskie, Polański stylizowane akty i pejzaż, Teodoro- 
wicz-Karpowska żywe typy wschodnie, Tomorowicz pejzaże, 

A gdy skończymy zwiedzanie wystawy — wówczas pozwo- 
limy się urzec tym czarującym $ałgankom, które z niedbałym 


.* 
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wdziękiem rzucone w witrynach SIM'u działają hypnotycznie na 
wszystkie kobiety. Malowane ręcznie tkaniny jedwabne, orygi- 
nalne naszyjniki i bransolety, mnóstwo pomysłowych i pięknych 
drobiazgów, które tworzy zamiłowana w swej specjalności artyst- 
ka, pani Raczyńska-Arciszewska. 


Jednemu dość się nie można nadziwić: ta kobieta ma na 
głowie SIM, ma zorganizowaną przez siebie polską modę, ma 
wystawy sztuki, które urządza na terenie stworzonej przez sie- 
bie placówki, ma pracownię dekoracyjną, z której wychodzą 
czarujące rzeczy w zakresie urządzania ij zdobienia wnętrz, — 
i ma czas na to wszystko, i uśmiech na twarzy, werwę życiową 
i ochotę pozostania w tem aktywnem życiu ładną, doskonale 
ubraną, ponętną młodą kobietą, 

Fenomen... 


Z..N. Ch. 


St. Chrostowski — 


Ucieczka 


Praca Śląska: „na powierzchni“ 


„Ziemia Elżbiety“ — to tytuł no- 
wej powieści Poli Gojawiczyń- 
skiej. A „nieznany kraj — to 
tom szkiców z przeszłości Śląska, 
pióra Kossak-Szczuckiej, zapozna- 
jącej nas z różnemi historycznemi 
postaciami z dawnych i niedawnych 
czasów. Przesuwają się przed 
nami nauczyciel Lompa, redak- 
torowie Miarka i Stalmach, Lon- 
dzin, ksiądz katolicki, i Michej- 
da, pastor luterański, oraz sze- 
reg innych działaczy. U Gojawi- 
czyńskiej nie występują postacie 
mające przejść do historji, Jej po- 
wieść mówi o „małych ludziach“, 
o małomiasteczkowem szarem co- 
dziennem życiu bez bohaterskich 
porywów, bez szerszych horyzon- 
tów. Na tle stosunków pogranicz- 
nej osady górnośląskiej, będącej za- 
razem miejscem odpustowem, szki- 
cuje autorka życie rodziny Ligę- 
zów: on, pozbawiony woli i ochoty 
do życia rzeźbiarz kościelny, — 
ona, Agnieszka, ambitna i roman- 
sowa, pełna energji i wrodzonych 
zdolności kierowniczka wielkiego 
„interesu dewocjonalij', — i córka 
Elżbieta, malarka, marzycielka o 
szlachetnych porywach, nie mogąca 
oswoić się z pełnem fałszu i obłu- 
dy życiem otoczenia. 


To oficjalni bohaterowie powie- 
ści. Ale ważniejsi są ci nieoficjal- 
ni: strażnicy pograniczni, pełniący 
z poświęceniem swą ciężką pracę na 
zawiłej granicy śląskiej, nauczy- 
cielstwo, urzędnicy komunalni, kup- 
cy, oberżyści, robotnicy, przemyt- 
nicy i cała biedota bezrobotnych, 


W. OLSZEWICZ 


ZIEMIA ELZBIETY — 
NIEZNANY KRAJ 


nie mogących znaleźć zatrudnienia 


wobec wprowadzenia  świętówek 
lub zamykania kopalń i hut mniej 
rentujących. Jest i ksiądz staru- 
szek, żywo przypominający świe- 
tlaną postać ks. Fiecka, zmarłego 
przed 70 laty propagatora walki 
z pijaństwem na Śląsku, Nie brak 
ster dyrektorskich, odgrodzonych 
od reszty świata całą przepaścią 
poglądów, które obecnie niweluje 
kryzys. Są i ideolodzy, którzy, na- 
rażając się wielkim koncernom, po- 
dejmują na własną rękę prowadze- 
nie małej kopalni węgla, byle dać 
ludności zatrudnienie i zarobek. 

Dwie książki dwóch autorek u- 
zupełniają się, Jedna przypomina 
nam nazwiska tych, co w najwięk- 
szym trudzie, z poświęceniem, z na- 
rażeniem tyle dokonali, by zagro- 
żoną odwieczną polskość Śląska 
utrzymać. Druga prowadzi nas w 
świat dzisiejszy, który jest wciąż 
jeszcze światem walki, 


Od kilkudziesięciu lat, od wojny- 


francusko-niemieckiej 1870—71 r., 
kapitał zapanował na Śląsku i pa- 
nowanie swoje wyzyskiwał, by 
na każdym kroku gnębić polskość. 
Rębacz w kopalni „na dole“, wal- 
carz na hucie czy inny robotnik wie- 
dział, że nie dostanie łatwiejszej 
pracy lub większego zarobku, jeże- 
li będzie chciał dziecko swe uczyć 
po polsku lub zapisze się do pol- 
skiego związku zawodowego. Ale 


śląski „pierun' okazał się twardym 
elementem narodowym, niedającym 
się wykoszlawić, i ostatecznie włas- 
nym wysiłkiem zbrojnym, w trzech 
powstaniach, wywalczył dla części 
Śląska powrót do Polski. 

Jest zasługą Kossak-Szczuckiej, 
że szereg takich obrońców przypo- 
mniała. 

Jedna tylko uwaga: co do tytu- 
łów. Czy Kossak-Szczucka nie mo- 
gła nazwać swej książki „Ziemią 
św. Jadwigi od imienia patronki 
Śląska, lub „ziemią św. Barbary“ 
na cześć patronki górników? A Go-- 
jawiczyńska swojej dać nazwę. 
„Nieznany kraj ? Bo jeżeli nawet 
przeciętny inteligent polski coś sły- 
szał o Miarce lub Ligoniu, to kto 
poza Śląskiem zna szare tłumy Gór- 
noślązaków, ich codzienne: życie, 
ich dolę i niedolę? Czy to nie nie- 
znany kraj? Poza ładną nowelą 
Morcinka z życia na biedaszybie 
Górnoślązaków spotykaliśmy w li- 
teraturze powojennej jako bohate- 
rów walk powstańczych. To w dzie- 
jach narodu polskiego niezapom- 
niana karta i nic dziwnego, że po- 
służyła za temat kilku już powieś- 
ciopisarzom. Ale teraz — jak Cie- 
szyniacy w utworach Morcinka czy 
Fierli, — do literatury wchodzą 
Górnoślązacy zupełnie nam współ- 
cześni, jak tamci, warci bliższego - 
poznania i gorącej sympatji. 


Z życia kopalni „na dole“ 
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INAUGURACJA 
SEZONU WYŚCIGOWEGO 
W POZNAN 


"Wypadek na wy- 
ścigach w Anglji 


Poznań otworzył sezon wyścigo- 
wy w Polsce. Kiedy Warszawa 
wykańczała tualetę swych trybun, 
gdy stołeczne cracki dostawały 
ostatnie ostre salopy, by stanąć do 


e : 4 > 
walki w handicap'ach otwarcia — yy, bysciBGch w 


w Poznaniu walczono już „na pło- Poznaniu: od pra- 
wej stoją Naczeln. 
Wydz. Hodowli Ko- 
ni Min, Roln, pułk. 
Filipowicz, hrabia 
Korzbok- Łącki, 
Prezes Wielkopol. 
Tow, Wyśc. Kon- 
nych Radca K Ży- 
chliński, podp. dr. 
Zagrojski żę, 


tach” i „na płasko”. 


Pot. Pełczyński 


l-sza gonitwa sezonu w 
Poznaniu. Zwycięża klacz 
„Fuksja“ bar. Kronen- 


berga 


Gonitwa z płotami. Zwy- 
cięża og. „Jedynak* pod 
p. Bylczyńskim 
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DAWNY 


Z TEATRU „8.30“ 


„Polowanie na lame 
parta* kom. muzyczna 
Krzewińskiego i Bro- 
dzińskiego z muzyką 
Ferszko cieszy się 
wielkiem powodzeniem 
w sympatycznym te- 
atrze operetkowym 
przy ulicy Mokotow- 
skiej. Znakomita Elna 
Gistedt budzi zachwyt, 
a sekundują jej dziel- 
nie Mierzejewski, Re- 


do i cały zespół 
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Teatr Polski 6-90 maja 


Popisy szkoły p. J. Mieczyńskiej 
zawsze odznaczały się wysokim 
poziomem artystycznym, jednak 
pokaz tegoroczny należy zaliczyć 


do wyjątkowo udanych. Jest on 


olbrzymim krokiem naprzód. Ta- 
niec zajmuje coraz więcej miejsca 
w programie, dzięki czemu nie- 
dzielny poranek miał charakter 
nietyle popisu szkolnego, ile pier- 
wszorzędnego widowiska teatral- 
nego, zwłaszcza począwszy od 
Il-ej części. W lI-szej części pro- 
gramu należy podkreślić rytmikę, 
która jedynie w szkole p. Mieczyń- 
skiej pozostała w swej czystej i 
niespaczonej formie. Ślicznie też 
wypadł pełen poezji fragment lek- 
cji zespołu zawodowego. Druga 
część, już czysto taneczna, mimo- 
woli nasuwała porównania z popi- 
sem zeszłorocznym. W zeszłym 
roku kierowniczka taneczna (ucze- 
nica szkoły Mary Wigman) wy- 
kazała się blado i chaotycznie, 
uczenice zaczynały wpadać w ma- 
nierę, ruchy i kompozycje były 
rozlewne, mgliste i bez kręgosłupa. 
Dziś w najdrobniejszych szczegó- 
łach znać lwi pazur Pauli Nireń- 
skiej — obecnej kierowniczki ta- 
necznej. Mimo, że co do strony 
czysto technicznej można mieć 
pewne zastrzeżenia, to jednak gest 
uczenic nabiera coraz więcej jędr- 
ności i traci przypadkowość. 

Z poszczególnych numerów pro- 
gramu na pierwszy plan wysuwają 
się trzy tańce zespołowe: wspania- 
le skomponowana i wykonana „DU- 
ita Odwieczna , zwłaszcza dwie 
pierwsze części, „Taniec chłopski , 
zatańczony z djabelską werwą, i 
„Ceremonja kwiatu herbaty“. 
Z numerów solowych dobre były: 
skoki Dracówny, „Taniec z kołem“ 
Makowskiej, „Polonez“ Bielskiej i 
„Niepotrzebne dziecko“ Buczyń- 
skiej, 

Zespół p. Mieczyńskiej będzie 
reprezentować Polskę na między- 
narodowym konkursie w Wiedniu. 
Słusznie. 


Halina Hulanicka 


Ar 


PORADY KOSMETYCZNE 
Olnótwiedzi od Redakcji 


„Słałej Czytelniczce'. Przykry zapach 
z ust u dzieci pani, może być spowodo- 
wany chorobą nosa, migdałków lub prze- 
wodu pokarmowego, a przedewszystkiem 
niedostateczną pielęśnacją jamy ustnej. 
Zęby czyścić należy rano i przed spaniem 
najlepiej znaną i wypróbowaną pastą 
„Dentosan . Radzimy dopilnować, aby 
dzieci w ciągu dnia, zwłaszcza po jedze- 
niu dla oczyszczenia od resztek pokar- 
mu, płukały jamę ustną wodą z kilko- 
ma kroplami eliksiru „Dentosan', który 
niszczy bakterje, odświeża i wzmacnia 
dziąsła, 


P. Zygmuntowi C. z Warszawy. Cho- 
dzenie bez kapelusza nie jest, jak pan są- 
dzi, w złym tonie, ale na łupież nic nie 
pomoże, Ponieważ jedzie pan teraz na 
wieś na urlop, radzimy panu przeprowa- 
dzić kurację płynem. „Petrol“ — Antiba, 
który niszczy łupież i wzmacnia cebulki 
włosowe, 


P. Halinie B. Przy szorstkiej i popę- 
kanej skórze rąk należy przedewszyst- 
kiem wcierać krem „Lanola'* marki Anti- 
ba, do czasu wygładzenia i zagojenia rąk. 
Następnie wcierać co wieczór galaretkę 
„Glicerijell'* — Antiba, która wybieli i 
udelikatni skórę rąk. 
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wierny swym świe- 


inym tradycjom, 


wystawił ostatnio 


w bardzo interesu- 
jącej oprawie Sce- 
nicznej „Jak wam 
się podoba* Szeks- 
pira. Dekoracje 
projektował prof. 
Faworski, reżyse- 


rował Gołowcew 
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Dwie drogi. wiodą z Sopot do tego staro- 
żytnego grodu Hanzeatyckiego, położone- 
go przy ujściu Wisły: morska — przez 
miejskie kąpieliska Jelitkowo i Brzeźno 
oraz przez port gdański, lądowa — au- 
tobusem lub koleją podmiejską. 

W przejeździe drogą lądową widać 
zaciszną Oliwę z jej katedrą i spokojem 
murów. klasztornych, zamek oraz prze- 
śliczny park, Już blisko Gdańska — we 
Wrzeszczu — znajduje się gmach poli- 
techniki gdańskiej, 

W samym Gdańsku, wzdłuż ulicy Dłu- 
giej, dochodząc do Długiego Rynku, wi- 


A 


Gdańsk. - - Długi Most z Żórawiem 


dać wspaniały kompleks 'starodawnych 
budowli. Tutaj, między Długim Rynkiem 
a Kościołem Marjackim, zaczyna się sta- 
ry Gdańsk ze swemi oryginalnemi ulica- 
mi, ozdobnemi domami i $ankami, Nie- 
spodziewane zakręty ulic ukazują na każ- 
dym kroku piękne perspektywy. 


Nieporównaną swoją piękność zawdzię- 
cza Gdańsk stylom różnych epok. Skar- 
by sztuki, gromadzone w ciągu długich 
stuleci, zachwycają niezliczone rzesze tu- 
rystów, zwiedzających corocznie to mia- 
sto pełne tradycji 


Majestatyczna, średniowieczna brama 
otwiera wejście na Długi Most, tu przy- 
bijają statki, utrzymujące połączenie 
między Sopotami i innemi kąpieliskami 
na $dańskiem wybrzeżu. 
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Gdańsk. — Wieża więzienna 


Nowoczesne 
życie 

starego 

Gdańska 


W wiekach średnich huczały tu potęż- 
ne koła żórawia, brzęczały wielkie łańcu- 
chy, unoszące ładunki statków. 


I dzisiaj zboże ze spichrzów nad Mo- 
tławą sypie się do statków, odchodzących 
do portów północno- i południowo-euro- 
pejskich. , 

Widok nad rzeką zmienia się, jak w 
kalejdoskopie: pływające doki, olbrzymie 
krany, statki z banderami wszystkich 
krajów, żaglowe. 


Zupełnie inny obraz przedstawia port 
przy ujściu Wisły oddalonem kilkaset me- 
trów od brzegu Bałtyku. Stara forteca 
u ujścia Wisły ze zdumieniem spogląda 
na nowoczesne techniczne urządzenia 
portowe lat ostatnich, toczące na potęż- 
nych pasach transportowych węgiel z wa- 
$onów kolejowych do statku lub ześlizgu- 
jące zapomocą wielkich chwytaczy z ol- 
brzymich pomostów rudę i fosłaty ze 


statków do wagonów kolejowych, 


Zaletą kąpielisk gdańskich jest to, że 
posiadają łatwą i dogodną komunikację 
zarówno koleją podmiejską, jak zapomo- 
cą statków, tramwajów i autobusów. 


Zaciszne nieśdyś Sopoty zamieniły się 
obecnie w znaną miejscowość kuracyjną, 
odpowiadającą wszelkim wymaganiom. 
Ożywione życie kąpielowe, hotele - pa- 
łace, różnego rodzaju sporty, — nęcą 


równie silnie, jak spokój leśny, cisza i 


kojący nerwy szum morza, 

Na scenie sopockiej opery leśnej wy- 
stawiane są w lecie utwory najsławniej- 
szych kompozytorów. Potężne melodje 
Wagnera i Beethowena zachwycają tysią- 
ce słuchaczów, 


Zwiedzając Sopoty, ma się możność 
zobaczenia i innych kąpielisk na terenie 


W. M, Gdańska, jak Jelikowo, Brzeźno, 


Sienna Huta, Bąsak i Steegen. Wszyst- - 


kie posiadają szerokie, białe plaże, silną 
falę, przejrzystą wodę, wolne od pyłu po- 
wietrze morskie, zmieszane z zapachem 
żywicy z pobliskich lasów. Wszystko to 
wpływa wzmacniająco na nerwy ludzi, 
spragnionych wypoczynku. 


Sopot 


BRUNO WINAWER 


ŁUT FAKTÓW 


Znany recenzent bardzo znanego 
pisma londyńskiego zdaje w dłuż- 
szym ieljetonie sprawę z dwóch 
książek, które się niedawno ukaza- 
ty w witrynach, na ladach i na pół- 
kach. Obie są z dziedziny t. zw. 
podróżopisarstwa, obie mają war- 
tość, obie opisują kraje zajmujące 
— Meksyk i Rosję. Ale ta o Mek- 
syku A. Huxley'a jest podobno 
przeładowana refleksjami, zawiera 
mniej wrażeń bezpośrednich, prze- 
Żyć, zdarzeń. 

Ostatecznie — mówi nagle spra- 
wozdawca —— łut faktów jest sta- 
nowczo wart więcej, niż funt teoryj. 


Nareszcie! Sir Izaak Newton do- 
szedł do tego wniosku znacznie 
wcześniej, na kilkaset lat przed 
tecenzentami literackimi, W dzie- 
łach zastrzega się ustawicznie: hi- 
potez nie tworzę, przypuszczeń za 
wiedzę nie podaję. Ale wieki mi- 
jały, a ludzkie upodobanie do scho- 
lastyki, do pustego mędrkowania, 
do kazuistyki, do kręcenia bicza 
z piasku, do ględzenia, do „„dokoła- 
wojtkowania' nie mijało. Ci, któ- 
rzy piszą o historji nauk przyrod- 
niczych, sami się nieraz nadziwić 
nie mogą licznym bezeceństwom. 
Był czas — mówią — kiedy nawet 
 kwestję, skąd się biorą mikroby, 
próbowano rozstrzygnąć przy sto- 
le, na stołku, piórkiem, atramen- 


tem, kalkulacją, gadaniem, nie 
eksperymentem. Był czas — wo- 
łają w przerażeniu — kiedy nie 


wierzono w odkrycie Galileusza, w 
istnienie księżyców dokoła Jowi- 
sza, bo... cóżby się stało z cyfrą 77? 
Mamy siedem dni w tygodniu, sie- 
dem „otworów w głowie", musi być 
siedem planet i basta... I ziemia 
nie mogła być kulista, bo przecież 
ludzie po tamtej stronie musieliby 
chodzić do góry nogami i obracać 
się też nie mogła, bo kula zrzucona 
z wieży itd... 

Ale nikt kuli z wieży nie zrzu- 
cał, nie próbował nawet, nikt na- 
macalnie długich rozumowań nie 
sprawdzał, Wystarczała kalkula- 
cja, nieco tasiemców logicznych, 
kilka łamańców  talmudycznych, 
kilka zakalców myślowych i to 
„podawano za wiedzę“, za filozo- 
fje głęboką, za najpożywniejszy 
pokarm duchowy, 

Najpierw otrząsnęli się przyrod- 
nicy. Jęli „stawiać pytania: natu- 
rze , szukali odpowiedzi w wyni- 
kach mądrego doświadczenia. 

Za nimi, ociągając się, poszliśmy 


wreszcie my wszyscy. Czytelnik 
współczesny woli rzeczy przeżyte, 
niż przeżute. Lubi, kiedy mu ktoś 
opisuje to, co widział naprawdę. 
Woli  niegramatyczną opowieść 
bezrobotnego, niż fantazję o bez- 
robotnym pewnego pana z kawiar- 
ni literackiej. Woli w piśmie 
codziennem krótki telegram od 
długich wylizanych zdań artykułu 
wstępnego.. Lubi reportaż, lubi po- 
dróże, lubi wywiady. Czasem go 
zajmują relacje o nowych podbo- 
jach, o tryumfach badaczy, o ry- 
bach głębinowych i promieniach 
kosmicznych. Ale w tem wszyst- 
kiem musi być jakaś treść, między 
wierszami musi gdzieniegdzie prze- 
bijać dokument, słowa muszą być 
świadectwem... Napewno można- 
by to znacznie lepiej wyrazić, cho- 
ciaż sens jest już chyba i tak wi- 
doczny. Lubimy śledzia w garni- 
turze, tylko... śledź musi być też, 
nie sam garnitur. 

Zamiłowanie do czczych rozu- 
mowań istnieje jeszcze w Świecie 
dzisiejszym, ale przeszło do wyna- 
lazców „perpetuum mobile“ i do 


spirytystów. Ci ostatni mają naj- 


dziwniejsze argumenty. Kiedy ich 
spytać, co wskórali, co stwierdzili, 
czy mają choćby jeden jedyny fakt 
decydujący, ostateczny, niewątpli- 
wy, odpowiadają czasem zdumie- 
wającą „woltą ', skokiem logicznym 
o tyczce: więc pan nie wierzy? a 
sto lat temu uwierzyłby pan w pro- 
mienie Roentgena iw radjo? Ład- 
ny użytek z radja i z promieni 
Roentgena, 

A jednak — są na świecie znacz- 
nie gorsze okazy ssaków, niż spiry- 
tyści.. Historycy literatury! Cze- 
go ci od nas chcą, jaką treścią wy- 
pełniają grube tomy, co właściwie 
dorzucają czy chcą dorzucić do 
skarbnic wiedzy, czemu swój i nasz 
czas marnują — nikt nie wie. Na 
pytania odpowiadają  frazesami. 
Jaki jest ich „przedmiot badania“? 
indagował mnie niedawno pewien 
miły i rozsądny matematyk, 


Nie wiem, Wpadła mi przed la- 
ty w ręce spora księga i dziś jesz- 
cze jej zapomnieć nie mogę, Autor 
na długich stronicach i w licznych 
rozdziałach oblicza, ile razy Wy- 
spiański użył słowa „motyl“ albo 
„nasienie albo „badyl*, Powia- 
da, że to są „studja nad wyobraź- 
nią poety. Podobno takiemi me- 
todami badają niedorozwiniętych 
emigrantów po konsulatach. 
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Do nabycia we wszysikich aptekach. 


Sprowadziłem inne tomy tegoż 
cyklu. W jednym z nich inny ba- 
dacz po długich wywodach pisze o 
„Dziadach“ — dosłownie!: — „Wid- 
mo w tej scenie nic nie mówi, bo 
nie ma nic do powiedzenia”. I pod- 
kreśla to zdanie, każe je drukować 


„kursywą, bo moglibyśmy jego waż- 


ne odkrycie naukowe przeoczyć. 
Czasem się zastanawiam nad ta- 
ką kwestją: coby było, gdyby w tej 
dziedzinie nieszczęsnej, o której 
tu mówimy, narodził się nagle gen- 


jusz, olbrzym, nadczłowiek, tytan, 


Kopernik.. Jaki byłby ślad Jego 
bytowania na ziemi? Coby poko- 
lenia przyszłe otrzymały w spadku 
po Nim?  Dorobiłby odsyłacze do 
wszystkich spójników?  dodałby 
świazdki i numerki do wszystkich 
ale, aczkolwiek, by, zaś? Zebrał- 
by przecinki i kropki i porobiłby 
z nich średniki?  Zaopatrzyłby 
wszystkie przypisy w komentarze 
i komentarze w przypisy? 

Na jaki szczyt by nas wprowa- 
dził i jaką ziemię obiecaną ukazał 
w oddali? 

Znalazłby błąd zecerski w „So- 
netach czy zaginiony but lewy, o 
którym wyraźnie wspomina Sło- 
wacki? | 

Ze spirytystami można pogadać. 
Ostatecznie — badają świat, źle, 
naiwnie, przyrządami skleconemi 
niedołężnie ale jednak badają. 
Chcą stwierdzić, czy w Otwocku na- 
prawdę straszy i czy ekierka prze- 
powiada przyszłość, Czy  „ekto- 
plazma“ może się ułożyć w zeszło- 
roczny numer tygodnika „Miroir“ 
i czy stary Fajnfogel może być jed- 
nocześnie w dwóch miejscach. 

Ale jakie fakty dorzuca do już 
istniejących historja literatury?. Co 
wyjaśnia? Jakie robi odkrycia? 
Co nam ukazuje w dziele genial- 
nem? w jego autorze? Numer koł- 
nierzyka? ilość zębów trzonowych? 
ilość piegów i nagniotków? 

Nie. Nawet na to ich nie stać. 

| nagle — krytyk, recenzent, 
człowiek takiego fachu i procede- 
ru pisze wyraźnie: „łut faktów zna- 
czy więcej, niż funt teoryj '. 

To już doprawdy świt nowej 
epoki. Idziemy naprzód. 


Wizyta prof. A. Ma- 
riotti u wicemin. 
Bobkowskiego 


Stoją od prawej: rad- 
ca Ambasady włoskiej 
Bellardi-Ricci, wicem. 
Bobkowski,nacz.wydz. 
turyst. Minist. Kom. 
S. Podworski, oraz 
urzędnicy Wydziału 
Turystyki 


WYKŁAD PROF A. MARIOTTI 


W ubiegłym tygodniu bawił w War- 
szawie-w charakterze delegata Włoch na 
posiedzenie Międzynarodowej Rady Ło- 
wieckiej dr, A. Mariotti, Dyrektor Wło- 
skiego Urzędu Turystycznego (E. N. L T.) 
oraz prof, ekonomji turystycznej na uni- 
wersytecie rzymskim, którego zasługą po- 
zostanie fakt, że on pierwszy wprowadził 


turystykę do wykładów uniwersyteckich, 
wykładając stale od roku 1927 ekonomię 
turystyczną. Wydział Turystyki Mini- 
sterstwa Komunikacji, korzystając z po- 
bytu w Warszawie tak wyjątkowego go- 
Ścia, prosił go o wygłoszenie w sali kon- 
ierencyjnej Ministerstwa Komunikacji 
wykładu o organizacji propagandy tury- 


POD POLSKĄ 
BANDERĄ 
NA MADERĘ 


Na polskim statku 
„Kościuszko” 
w drodze na Ma- 
derę: Min. Kwiat- 
kowski z żoną, kpt. 
Borkowski i inni 
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15-LECIE 17 PUŁKU ARTYLERJI LEKKIEJ 


Dnia 8 maja r. b. obchodził w Gnieźnie swoje 
15-lecie a zarazem święto pułkowe 17 pułk artylerji 
lekkiej Wielkopolskiej (2 pal. Wielkop.). Z tego po- 
wodu odbył się zjazd byłych żołnierzy pułku służby 


toz: ho E DEE WU ORDO GG) 


stycznej Włoch: Wykład ten odbył się 
przy udziale kilkudziesięciu zaproszonych . 
osób, wśród których znaleźli się wyżsi 
urzędnicy Ministerstwa Komunikacji i 
Oświaty, reprezentanci ambasady wło- 
skiej i francuskiej, delegaci najpoważ- 
niejszych organizacyj turystycznych ` i 
związków przemysłu turystycznego, przed- 
stawiciele prasy, delegaci Polsko-Wło- 
skiego Towarzystwa im. Leonarda da 
Vinci. 

Przed wykładem został prof, A. Ma- 
riotti powitany krótkiem przemówieniem 
Naczelnika Wydziału Turystyki Minister- 
stwa Komunikacji St,  Podworskiego. 
W wykładzie zaznajomił prof, A. Ma- 
riotti słuchaczów z działalnością Włoch 
w dziedzinie organizacji propagandy tu- 
rystyki od r. 1919, kiedy został stworzo- 
ny E.N.LT., zastępujący tam urząd tu- 
rystyczny, Wspomniał też o roli podse- 
kretarjatu stanu dla spraw turystyki po- 
wołanego do życia w roku 1931, Po wy- 
kładzie został prof. Mariotti przyjęty na 
audjencji przez Wiceministra Bobkow- 
skiego. 

W czasie posłuchania byli też obecni' 
pp. Alberto Bellardi - Ricci, radca amba- 
sady włoskiej, St Podworski, naczelnik 
wydziału turystyki "Min, Komunikacji, 
oraz urzędnicy wydziału turystyki mini- 
sterstwa komunikacji, Między  innemi 
omawiano sprawę wymiany pociągów po- 
pularnych między Włochami a Polską, 


Komendant „Kościuszki“ 
kpt. Borkowski 
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czynnej, emerytowanych i rezerwy, Z okazji zjazdu 
i rocznicy ofiarowali siedemnastacy swemu puł- 
kowi obraz pędzla znanego artysty Stanisława Ba- 
$ieńskiego z przeszłości bojowej pułku. | 

Przed obrazem stoją: artysta-malarz St. Bagieński 
oraz wieloletni dowódca pułku pułkownik St. Więc- 
kowski, obecnie Zastępca Szefa Departamentu Arty- 
lerji M. S, Wojskowych. 

Reprodukcja obrazu została artystycznie wydana 
przez grono byłych oficerów pułku. 


Wakacje i urlopy tylko 
na Huculszczyżnie 


Zdrowie, siłę i prawdziwy odpo- 
czynek da Wam pobyt w Żabiu nad 
Czeremoszem, w miejscowości nad 
najpiękniejszą rzeką Huculszczyz- 
ny. oas 


= Olbrzymie dzikie lasy, przepięk- 
ne słoneczne połoniny, Widok na 
Czarnohorę, 


Pokoje czyste z kuchnią i opałem 
około 35— zł, miesięcznie. Tania 
aprowizacja, sklepy, poczta, tele- 
ton, teleśrał, apteka, 3-ch lekarzy 
na miejscu, 

Wycieczki do źródła uzdrojowi- 
skowego w Burkucie (woda mine- 
ralna zalecana przez powagi lekar- 
skie, jako skuteczny środek leczni- 
czyj, wycieczki na połoniny, na 
- szczyty Czarnohory i Howerli oraz 
na stronę rumuńską. | 


Huculskie wierzchowce wraz z 
przewodnikiem na wycieczki wyso- 
kogórskie dziennie około 4.— zł., 
bez przewodnika po 3.— zł. 


Dokładnych informacji udziela 
listownie Zarząd gminy w Żabiu. 
Prosimy o zapytania. 
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Anegdoty teatralne 


W pewnym teatrze na głębokiej prowin- 
cji grano melodramat, w którym w koń- 
cowej scenie aktor kreujący jedną z waż- 
niejszych ról sztyletuje partnera, a ten 
szepcze śmiertelnemi usty: 


— Ten sztylet był zatruty! 


Inspicjent zapomniał spytać prowincjo- 
nalnego tragika, czy ma przy sobie sztylet. 
Aktor zapomniał niezbędnego rekwizytu w 
garderobie, Wściekły na siebie, na rekwi- 
zytora 1 inspicjenta, w ostatniej chwili 
kopnął partnera, któremu autor przezna- 
czył był śmierć z ręki zabójcy, w miejsce, 
najczęściej w życiu wysławione na tego 
rodzaju despekt. 


Kopnięty aktor zachwiał się i powie- 
dział z patosem: 


— Ten but był zatruty! 
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Perle de Paris 


Hucułki z Żabiego w barwnych strojach 


W sztuce Molnara „Codziennie dan- 
cing” była scena, w której aktor, grający 
główną rolę, rozmawiał przez: telefon. 


Aparat telefoniczny, jako rekwizyt tea- 
tralny, stał na biurku, a taśma zwinięta 
w kłębek leżała obok aparatu. 


Jeden z dowcipnych kolegów aktora 
pewnego wieczora przyszedł wcześniej do 
teatru przed przedstawieniem i zainstalo- 
wał naprędce połączenie telefoniczne re- 
kwizytu teatralnego z aparatem we włas- 
nej garderobie. I kiedy aktor na scenie 
zaczął do tubki telefonu wypowiadać prze- 
widziane w roli zdania, nagle usłyszał re- 
pliki i wzajemne zapytania odpowiednio 


zabawnie zredagowane, 


Aktora ten głos z wszechświata tak 
okropnie speszył, że zaczął tłumaczyć się 
gęsto na scenie nieznanemu rozmówcy, a 
wreszcie, spocony z emocji, położył tub- 
kę na widełki i zeszedł ze sceny, 
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Stosując znakomiły krem Preciosa, 
Pani cera, skłonna do piegów. 
nie będzie narażona na zdradliwe 
działanie mocnych promieni słonecz: 
nych Krem Preciosa usuwa pla- 
my, piegi i udelikatni Pani cerę 
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ODEZWA KOMITETU UCZCZENIA 
Ś. P. WŁADYSŁAWA SKOCZYLASA 


Śmierć zabrała niespodziewanie 
z pośród szeregów artystów pol- 
skich Władysława Skoczylasa. Imię 
jeśo nie jest jedynie imieniem ar- 
tysty, artysty nieprzeciętnej miary, 
oznacza ono o wiele więcej, niż po- 
zycję artystyczną, oznacza bo- 
wiem, że Skoczylas stworzył w Pol- 
sce grafikę, Przed nim byli więk- 
szej lub mniejszej miary graficy, 
ale grafika polska nie istniała. 

Przyjaciele, koledzy, uczniowie, 
artyści, przedstawiciele sfer kultu- 
ralnych powodowani pragnieniem 
najwłaściwszego uczczenia pamię- 


ci artysty-budowniczego, zawiązali 
komitet mający za zadanie utrwa- 
lenie prac zapoczątkowanych przez 
Zmarłego. 

Komitet uczczenia ś.p. Włady- 
sława Skoczylasa zamierzył podjąć 
prace związane z przygotowaniem 
monograłji artysty a następnie 
stworzeniem funduszu imienia Sko- 
czylasa dla dania trwałej podsta- 
wy dalszemu rozwojowi w pier- 
wszym rzędzie szczególnie przez 
Zmarłeśo umiłowanego drzewory- 
tu, jak również grafiki wogóle. 
Komitet zwraca się wobec tego do 
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najszerszych warstw społeczeństwa 
z niniejszą odezwą dla uzyskania 
materjalneśo poparcia swoich za- 
mierzeń. Komitet nie obawia się 
zawodu ze strony społeczeństwa, 
które swoją ofiarnością pozwoli na 
zebranie funduszu potrzebnego dla 
ustanowienia kilku  stypendjów 
imienia Władysława Skoczylasa, 
dla młodych drzeworytników i gra- 
fików wogóle. Kwota stu kilku- 
dziesięciu tysięcy łatwa do osiąg- 
nięcia przy zbiorowym wysiłku 
będzie zabezpieczeniem nietylko 
przed borykaniem z materjalnym 
niedostatkiem ale pozwoli na grun- 
towny rozwój ich talentów, jakże 
nieodzownych w tylu dziedzinach 
zarówno państwowego jak i spo- 
łeczneśo życia. W ten sposób naj- 
milszy sercu Zmarłego zwróci pań- 
stwo i społeczeństwo dług wdzięcz- 
ności za hojny dar trudu artysty- 
obywatela, który w sztuce swojej 
wywodząc się z instynktu arty- 
stycznego polskiego ludu, uczynił 
zeń chlubę polskiego narodu. 


T. Cieślewski, syn. 


KOMITET ORGANIZACYJNY 
UCZCZENIA 
Ś.P. WŁ. SKOCZYLASA 


Edmund Bartłomiejczyk, Stefan 
Benzef, Michał Boruciński, Tade- 
usz Breyer, Tadeusz Cieślewski, 
syn, Józef Czajkowski, Stanisław 


Czajkowski, Zygmunt Grabowski, 
Prorektor Władysław Jarocki, 
Wojciech Jastrzębowski, Zygmunt 


Kamiński, Czesław Knothe, Mie- 
czysław Kotarbiński, F elicjan Ko- 
warski, Henryk Kuna. Jerzy Kun- 
cewicz, Andrzej Nowak, St. 
Ostrowski, Leonard Pękalski, Boh- 
dan Pniewski, Rektor Tadeusz 
Pruszkowski, Szczęsny Rutkow- 
ski, Karol Tichy, Dr. Mieczysław 
Treter, Jerzy Warchałowski, Sta- 
nisław Woźnicki, gen. Kordjan 
Zamorski. 

W związku z powyższą odezwą 
Komitet podaje, że konto w P. K. O. 
dla składania ofiar nosi Nr. 22-388. 
Ofiary mogą być składane w Re- 
dakcji Sekretarz Komitetu Wy- 
konawczego T, Cieślewski, syn, 


urzęduje w środy i piątki od 
1 —2-ej w Instytucie Propagandy 
tel. 240-10, 


Sztuki, 


KRONIKA WYDAWNICZA 


Dr. Józef Zawadzki „Krótki rys ra- 
townictwa dla wszystkich“. Niezmiernie 
pożyteczna broszura powinna znaleść się 


Nigdy jeden 


w każdym literalnie domu, zwłaszcza 
na prowincji i na wsi, gdzie czę- 
A bardzo BK jest o pomoc uniwersalny puder nie czyni zadość wymogom higieny skóry z powodu 
ekarską, Autor, długoletni prezes Po- różnorakich jej właściwości. Cera np., skłonna do połysku, porów, wagrów, 


gotowia Ratunkowego, w formie po- 
pularnego wykładu daje szereg wska- 
zówek i pouczeń, jak nieść pomoc niemal 
we wszystkich nieszczęśliwych wypad- 
kach, Zaznajomienie się dokładne z pod- 
ręcznikiem dr, Zawadzkiego í umieję- 


a zatem o tłustych właściwościach wymaga odtłuszczającego 
pudru higjenicznego D-ra Lustra, natomiast prawidłowo 
i sucha D-ra Lustra pudru egzotycznego 


tność stosowania jego zaleceń może urato- 
wać niejedno życie ludzkie, Obszerny 
tekst uzupełnia kilkadziesiąt ilustracji 
ułatwiających stosowanie zabiegów w 
nieszczęśliwych wypadkach, | 


Na sezon letni godne polecenia są 
wydawnictwa — ' Stowarzyszenia Pra- 
cowników  Księgarskich w postaci po- 
pularnych podręczników ŒE. Nehrin- 
ga: „Upiększanie balkonów“, „Kaktusy w 
mieszkaniu”, „Palmy“, „Pielęgnowanie 
drzew owocowych", „Pielęgnowanie kwia- 
tów“ oraz Łebkowskiego „Ogródki kwia- 
towe", 


Każda z pań znajdzie w autorze do- 
świadczonego doradcę, nauczającego, jak 
najpiękniej ozdobić balkon, podmiejski 
ogródek, lub wreszcie jak dbać o troski 
wymagające palmy, 


Cennym podręcznikiem dla bibljotek 
jest szczegółowo opracowany katalog in- 
formacyjny p. t. „Książka w bibljotece”, 
obejmujący spis wydawnictw ze wszyst- 
kich dziedzin wlatach ostatnich. Kilkuset- 
stronicowe dzieło, opublikowane przez 
Tow. wydawców książek i Zw. Księga- 
rzy Polskich, niezbędne jest w każdej 
bibljotece, pozwalając na uzupełnienie 
braków i wprowadzając w świat osta- 
tnich nowości. 


Koła krajoznawcze młodzieży szkolnej. 
Idea. Organizacja. Historja Pieśni, Na- 
kład Komisji kół krajoznawczych mło- 
dzieży szkolnej, Kraków 1934, 

Pierwszy obóz krajoznawczy w Sopotni 
Małej. Wrażenia i prace uczestniczek. 
Ditto. 


Dr. Bronisław Feller Pragmatyka kole- 
jowa, obowiązująca od 1 lutego 1934 ze 
skorowidzem. Kraków 1934, 


Ostatnio ukazał się szereg ciekawych 
publikacji, przedewszystkiem z zakresu 
pedagogiki. Przedewszystkiem zanotować 
należy doskonale ujęte prace dr, Ziemno- 


wicza „Szkolnictwo w St. Zjednoczonych” : 


oraz „Nauczanie i wychowanie w St Zjed- 


* 


NOWOŚCI 


KODA 


0% PLTRZECH 
KRZYŻY 18. *"" 
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KŁOPOTY EINSTEINA 


noczonych', Rosnące z każdym dniem 
zainteresowanie Sowietami i zacieśniające 
się węzły przyjaźni czynią nader aktual- 
ną „Pierwszą książkę do nauki języka 
rosyjskiego S., Kułakowskiego, będącą 
doskonałym samouczkiem, umożliwiają- 
cym naukę języka bez pomocy nauczy- 
ciela, Również nakładem „Książnicy - 
Atlas” ukazały się: III zeszyt „Etnografji 
słowiańskiej“ Adama Fiszera poświęcony 


polakom, oraz J. Cieślińskieśo i Leona 


Koźmińskiego „La France au travail", 


Literaturę sportową reprezentują do- 
skonale opracowane wydawnictwa „Głów- 
nej Księgarni Wojskowej" E. Nehringa 
„Zasady Łyżwiarstwa“, W. Ziętkiewicza 
„Sprzęt narciarski" i wreszcie „Żeglarstwo 
w zimie”, Zwolennicy ping-pong znajdą 
doskonałego doradcę w Ryszardzie Jo- 
dłowskim, autorze broszurki „Ping-pong“. 
O podróży po polskiem morzu opowiada 
żywo i barwnie gen, Marjusz Zaruski w 
książce „Żaglowym jachtem przez Bałtyk“, 
która doczekała się już drugiego wydania 
przez „Książnicę-Atlas'". 


Z wydawnictw biograficznych na plan 
pierwszy wysuwa się praca W, Sieroszew- 
skiego „Marszałek Józef Piłsudski (Dom 
Książki Polskiej), 


Dzieje Józefa Piłsudskiego, przedsta- 
wione w pięknej a dostępnej dla wszyst- 
kich formie, opracowane na podstawie 
pism Marszałka, z opowiadań i listów Br. 
Piłsudskiego, ze wspomnień p. Marji Pił- 
sudskiej, członków rodziny i osobistych 
spotkań autora z Marszałkiem, — są ży- 
wym i wiernym obrazem Człowieka, Twór- 
cy, Męża Stanu i Wodza Narodu. 


Kilkakrotnie już Sieroszewski kreślił 
życiorys Marszałka. Obecny jest opraco- 
wany na nowo, dopełniony wydarzeniami 
od maja 1926 r. aż do uchwalenia Kon- 
stytucji. 


Książka wydana bardzo starannie, 
z czterema portretami i w pięknej okładce 


M, Bukowskiej, 


Jak wiadomo, dzieła Einsteina były 
dotąd oparte na twierdzeniu, że wszyst- 
ko jest względne. Ostatnio Einstein po- 
dobno zachwiał się lekko w swym do- 
tychczasowym dogmacie: ktoś z otocze- 
nia zapoznał go z polską dewizą — 


„P. K.O. — pewność i zaułaine”. 

I odtąd nieszczęsny uczony biedzi się 
nad nowem dla siebie zagadnieniem: po- 
zostać wiernym swej teorji względności, 


czy uwierzyć w doświadczenie i pewność 


miljonów Polaków? 


ORYGINALNE PROSZKI HNĘJSKĄ 
ZKOGUTKIEM a 


M DEIER EE YI CEIDA E T AEE TETERE EI POZY EA EO DENEI EE 


O = NERVOSIN 
KOJĄCYM BÓLE 
WY i BOV 


T.P. 
KOGUTKIEM” 


Rewelacja Warszawy — to lody u Gajewskiego 
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Suder Bebe Jaofimaruą -ar dziecha i 7na/ć 


INŻ. JAN HAUSBRANDT 


OGÓLNE WIADOMOŚCI 
O TRZEBIEŻACH | ICH ROLI 


Wydawnictwo Zakładu Doświadczalnego 

Lasów Państwowych. Skład Główny 

Związek Leśników R.P., Warszawa — 
| Żórawia 13. 


Trzebież jest jedynym skutecznym 
środkiem, zapomocą którego gospodarz 
hodowca wkracza czynnie w walkę drzew 
o pokarm, przydzielając poszczególnym 
drzewom odpowiednią ilość miejsca do 
rozwoju, gleby, powietrza i światła sło- 
neczneśo, 

Racjonalne stosowanie trzebieży w na- 
szych lasach jest jeszcze stosunkowo rzad- 
kie, a nawet jej rola jest często niedoce- 
niana, 
prosty, bo polegający na przerzedzaniu 
zbyt gęstych drzewostanów, wymaga jed- 
nak wielkiej staranności i przygotowania 
teoretycznego wykonawców, to też bro- 
szura inż, Hausbrandta stanowi cenny na- 
bytek piśmiennictwa zawodowego zwła- 
szcza, że ze względu na niezmiernie przej- 
rzysty układ jest dostępna nawet dla niż- 
szych funkcjonarjuszów leśnych. 


CHORA WĄTROBA 


ZATRUWA ORGANIZM 


Zaburzenia w funkcjonowaniu wątroby i żółci powo- 
dują zatrucie organizmu a na tem tle szereg najrQ= 
zmaitszych chorób. 

Zioła Magistra Wolskiego „Billosa*, zawierające ro: 
śliny egzotyczne Combretum i Boldo, pobudzają wą: 
trobe do właściwej pracy, a stosowane przy cierpie: 
niach wątroby, kamieniach żółciowych oraz żółtacz= 
ce dają należyte wyniki, 


LOEN 5 „BLELO SA: 
dò nabycia w aptekach i drogerjach (składach 
aptecznych). 


Wytwórnia Magister E. WOLSKI, Warszawa. 
Złota 14, m. 1. 


— To wielki dobroczyńca ludzkości: 
on zniszczył miljony worków zboża... 


Zabieś sam pozornie niezmiernie 


DAY 


INTERESUJĄCE NOWOŚCI LETNIEGO PROGRAMU 


Z interesujących nowości, które zosta- 
ły wprowadzone do niedzielnego i świą- 
teczneśo programu radjoweśo w okresie 
letnim, wymienić należy muzykę między 
godz, 12.00 a 15.00 z małą przerwą na 
popularny odczyt krajoznawczy, podróż- 
niczy lub turystyczny. Dzięki temu słu- 
chacze w porze spożywania obiadu będą 
mogli cieszyć się dobrą i przyjemną mu- 
zyką. 


Pozatem w niedziele i święta nie bę- 
dzie słuchowisk, natomiast wprowadzony - 
został 15-minutowy „fragment teatralny“, 
dający w wykonaniu wybitnych artystów 
dramatycznych jakąś scenę ze sztuki już 
granej w teatrze, względnie przygotowa- 
nej do wystawienia, Oczywiście utrzy- 
mana zostanie w programie letnim ,„weso- 
ła lwowska fala”, która nadawana będzie 
od godz. 21.00 do 22.00. Zmiany te będą 
wprowadzone z dniem 3-im czerwca r.b. 


CO NIOSĄ FALE ETERU? 


OPERETKA „ORŁOÓW* — GRANICHSTAEDTENA 
wtorek, o godz. 20.00 


Artur Rodziński 
w konc. symf, z Filh, Warsz. 
piątek, o godz. 20.15. 


W 50 rocznicę śmierci Smetany 
sobota, o godz. 20.45. 
„Na starą nutę“ 
ieljeton, piątek, przerwa konc. symt. 
Z cyklu koncertów Brandenburskich 
sobota, o godz, 18.10, - 
Muzyka naszych gór 
niedziela, o godz. 17.15, 
„Co się stało raz w Sydonie?“ 
w „teatrze wyobraźni" 
niedziela, o godz. 18,00. 


| CZARUJĄCY UŚMIECH 
| AWYCIEZA 


$% MYDEŁKO i PASTA 


CHERYS 


KONSERWUJE i BIELI ZĘBY 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 mastzatrowwa 108 


24 


Wirtuozi na instrumentach jazzowych 
poniedziałek, o godz. 18.10. 


Ze wspomnień o Conradzie 
feljeton, wtorek, przerwa operetka, 


„Nieznane utwory Prusa“ 
wygł Z. Szweykowski 
środa, o godz. 19.25, 

Romanse cygańskie 
środa, o godz. 21.15, 

Dora Kalinowna 
czwartek, o godz. 16,35. 

„Czwarty do bridża” 

w „teatrze wyobraźni" 
czwartek, o godz. 18.10. 


JEDYNY PRZYJACIEL 
który nigdy 
NIE ZAWODZI 
to oryginalne 


ROZRYWKI 


UMYSŁOWE 


Ne 44 (334) ARYTMOGRAF RYSUNKOWY 
Ułożył Jan Stratilato 
(Za rozwiązanie 15 punktów) 


Należy odgadnąć znaczenie poszcze- 
gólnych rysunków, a temsamem — jakiej 
liczbie odpowiada każda poszczególna li- 
tera odgadniętych wyrazów. Litery, czy- 


Ne 45 (335) METAMORFCZY 
Ułożył Jan Gabrysiak 
(Za rozwiązanie 5 punktów) 
W zdaniach: 


ds 'ROSTROP KŁADZIE ŻUŻEL 


RAZ, | 
2) RAE PILIGAMP UTWORZYŁ 


ĄD, | 
3) GDZIE KUM? — CO JEGO, TO NIE 
TWOJE, — poprzestawiać litery w'ten 
sposób, aby powstały 3 znane przysłowia 
(1: cztery wyrazy, 2: pięć wyrazów i 
3: sześć wyrazów), 


Rozwiązanie zadań 
N 30 (320). REBUS. . 


waga! To rebus na „Prima Aprilis", 
N 31 (321) ZADANIE PRIMA-APRI- 
LISOWO WIELKANOCNE. 


LIST, 


Drogi Procie! Staropolski zwyczaj każe 
Zmartwychwstanie Pana uczcić godnie; 


DW 


- 
[A 
AES 
PROBE 
PE, 
r. ma, 
s 
* 


tane w kolejności liczb od 1—74, da- 
dzą rozwiązanie: złotą myśl Adama Mic- 
kiewicza, 


Chcąc życzeniem szczerem rozradować 
(twarze, 
Na święta zjadę do Was niezawodnie, 


Czołem > 
JAŚ BĄĆ - POŻERALSKI 
Mętnowody. 


ODPOWIEDŹ 

Drogi Wujaszku! Przyjeżdżaj! Radzi 
będziemy przyjęciem służyć, na: dzisiejszy 
czas stosownem i aktualnem zarazem: 
Prima - Aprilisowem święconem, zakropio- 

nem winem znanej marki „Dyngus”, 

Czołem 
Prot Kryzysio 
Lizołapy. 


N 32 (322) ZADANIE KOLUMNOWE 
1. Skwar. 2. Kobra. 3. Octan. 4. Chich. 


5 Łacha. 6. Ajgun, 7. Żmija, 8. Dyzma, 
9. Asnyk. 10. Biesy. 11. Dęcie. 12. Uj- 
męć. 13. Marja. 14 Ekran, 15. Żbiki. 


- 16, Kruże. 17, Tacyt. 18, Hcedw (wspak). 


19, Gilza, 20. Wabik — „KOCHAJMY 


OCGNOCNOCNOCNOCONOOMNOCONOCNOGUNOONOGUOCONOCNOG 


QCNUO 


0 KUPON ZNIŻKOWY Nr.115 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | LETNIEGO. 
W WARSZAWIE 


ważny od 11 do 17 maja r. b. włącznie, z wyjątkiem 
niedziel, sobót, świąt, dni przedświątecznych i premier. 
Niniejszy kupon tygodnika „SWIAT“ uprawnia do nabycia 
w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 
starczy, w dniu przedstawienia od godż. 6-ej po poł. biletu A 
dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 
ulgowe jednorazowo. Przy cenach popular. zniżka 50% oblicza się od cen normalnych 


 OONOGUOGUOCUNOCUNOCUNOGUNOCUOCUNOOUNOCUNOONOCWO 


GWO 


50% 


QONOGNOOWOCWOCNHO 


CANOOIIOCGWOCNOGUOO 


SIĘ, JAK BRACIA, A RACHUJMY SIĘ,. 
JAK ŻYDZI”, 


TRAFNE ROZWIĄZANIA ZADAŃ 


| Ne 30 
(ŁĄCZNA ILOŚĆ 40 PUNKTÓW) 
NADESŁALI: 


Kazimierz Lilpop. N. K. Kozłowski, 
Romuald Żak. Fr. Wiśniewski, Marja, 
Strubel. Feliks Kowalski, Dorota Herbst- 
manówna. Zenon Brenek, Jadwiga Kwie-: 
kowa (Dobrzelin). Jan Rudziński (Ka-: 
lisz), Baśka  Żulińska (Częstochowa). 
Józef Małecki, Władysław Stock (Pińsk) 
Zofja Suchecka (Radom). Jan Popław- 
ski, Z. Tietz, Helena Millerowa (Kraków). 
Ksawery Faliński, J. Zbyszewski (Kra- 
ków). Ant, Solecka, Wiktor Rawicz. Ta- 
deusz Pomianowski, Feliks Siedlecki (Po- 
znań). Gertruda Wolska. Jan Kowalski, 
Henryk Ostrowski. Tadeusz Ritter. Zofja 
Górska. Bolesław Nowak, Jerzy Halski. 
Wiktor Sawicki, Tadeusz Noskowski. Ce- 
cylja Lewandowska, Stanisław Tański. 
Karol Waldenberg (Łódź). Janina Rowiń- 
ska. Henryk Walewski (Lwów). 


ROZWIĄZANIE POSZCZEGÓLNYCH ` 
ZADAŃ: 


Staś Wajnikonis — Łódź (31). Wła-. 
dysław Kostro (32). Grenicheux (32). ` 
L. Glaszmidt (30, 31). Józefa Wolińska 
(31). Ola Borman (31,.32), Zofja Gór- : 
ska (31, 32). | ; 


NAGRODY OTRZYMALI: 


Jadwiga Kwiekowa  (Dobrzelin) — 
książkę, ZE ! 

Gertruda Wolska (Warszawa) = ` 
książkę. ' 


ODPOWIEDZI KIEROWNIKA DZIAŁU: 


Wp. Jadwiga Kwiekowa i Zenon Bre- 
nek. Za spóźnione lecz trafne rozwiąza- 
nie zadania N 29 należną ilość punktów 
zaliczamy: 


OONOCNOCNOCNOCNOGACO 


KUPON ZNIŻKOWY Xe 17 


DO FILHARMONII 


ważny od 11 do 17 maja r. b. włącznie 
na wszystkie koncerty, organizowane 
przez Zarząd Stowarzyszenia Artystów 
Orkiestry Filharmonii Warszawskiej. 
Niniejszy kupon (PARANA TR 
tyg. „Swiat* upra- Op 
wnia do nabycia P% R 
w kasach Filharm: | 0) 
biletu ze zniżką <; * 
codziennie od g. 10 do 13 i od 17 do 19, 
w dzień zaś koncertu do g, 20, o ile. 
wolnych miejsc starczy 


OGNOOMOCNOGCNOCWO 


OOO 
OCMOOWNOONOCNOONOCUO 


TEATR „8.30“ 


Mokotowska 73, tel. 9.98.98 


Kupon ulgowy [Ę O 
zniżki na 2 osoby 5 o} 


Kasa czynna od 10—2 i od 5-ej ppł. 


GNOO - 


o 


~. 


-s Polowanie na lamparta" 


Kom. muz. J. Krzewińskiego i L. Brodziń- 


skiego z muz. St. Ferszko w 3-ch aktach 


OONOGUOCNOCNOGWO 


OGGO 


GNOONOCMOCNOONWOCMO 


„Gazeta Polska" 


daje czytelnikowi prawdziwe wiadomości 


o łem, co dzieje się na świecie 
o tem, co dzieje się w Polsce 
o pracach Rządu 


o tem, ku czemu dąży myśl ludzka. 
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